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Num er kontu fe  4  et.
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Rok XLIII.
OGKOIZEm 1 PRZEDPŁATĘ

przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazstj 
' Tarodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w P arjtn : C. Adam Cibo­
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiednia s 
Haasenstein & Yogler (Otto Mass) Wahlfisohgauc 
10 —Rudolf Mosse Seilerstddte 2 —A. Oppelik Gfrtn- 
angergasse 12 — M. Dukes Naohf.: Mai. Augenftld 
& Emerien Lessner L Wollzeile Nr. 9. Sehallek Woli 
zeile 11 i J. Danneberg, U. Praterstrasse 33 ; 
Adolf Chalawski VI. Getreidemarkt Nr. 13: W
B n d i  D e s s c ie :  Juliusz Leopold VH, Elieabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza­
wie: Reiehmann & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia iwy- 
cza|ne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsoe 10 ot. — j* l a  n e  za 
wiersz lub jego miejsoe 30 et. — Głosy publi­
czności za wiersz lub jogo miejsoo 50 ot. — 
Prywatna korespondencja 3 ot. od wyrazi.

Zjazdy powiatowe.
(Sprawozdanie Gac #W.)

P od h ajce 11 stycznia. 
Obrady wczorajszego zjazdu powiatowego 

zagaił marszałek poseł Lityński, zaznaczając po- 
treebę skupienia sił w obozie narodowym. Ziemia 
ta — mówił on — jest krwią polską zroszona, 
jak mało która inna, a stąd płynie obowiązek, 
aby przechować polskie tradycye, przejąć się sil­
ną wiarą, pielęgnować .niłośó ojczyzny i naro­
dowe ideały. W końcu mówca przedstawił dele­
gata centralnego komitetu dra Włodzimierza K o­
z ł o w s k i e g o .  Uczestników zebrania było prze­
szło 200 a wśRód tych poseł dó Rady państwa 
Juliusz br. Błażowski z Czeremchowa, p. Napo­
leon Gołaszewski z Toustobab, p. Stanisław Go­
łaszewski z Kończak, p. Fortunat Skarżyński ze 
Swejkowa, p. Juli u iz Gołębski wł. dóbr ze Sła- 
wentyna, is. Piotr Niedżwiedzki proboszcz z Wi- 
óniowczyka, p. Władysław Jankowski z Rozsocho- 
waćca, p. Bocheński Franciszek z Mużyłowa, po­
seł Jan Walewski z Nosowa, br. Erwin Hohen- 
dorff z Horożanki, p. Władysław Gołębski z 
Krasnolesia, ks. Rokosz Antoni proboszcz z Ho- 
rożanki, p. Kazimierz Gołębski ze Szumlan, 
ks. Trębicki, kanonik i proboszcz z Podńajec, p. 
Zygmunt Lityński z Siemikowiec, p, Perekładow- 
ski, rządca dóbr ze Sosnowa, ks. Roman Rutkow- 
aki wikary z Podhajec, p. Żubr lustrator powia­
towy, p. sekretarz Skarbek-Michałowski, p. Lejb 
Rotenberg wiceburmistrz z Podhajec.

Delegat centralnego komitetu dr. Włodz. 
K o z ł o w s k i  objaśnił zasady nowej organiza­
cji i nawiązując do stów marszałka Lityńskiego, 
podniósł historyczne wspomnienia, które się łączą 
z okolicą Podhajec.

Następnie zgromadzenie uchwaliło przedsta­
wić centr. komitetowi na mężów zaufania: mar­
szałka Lityńskiego^ Juljann br. Błażowskiego, 
Wiad. Jankowskiego, ks. prob. Piotra Niedżwiee- 
kiego, aptekarza Kwiatkiewicza, wójta J. Bieleckie­
go, ks. Rom. Rutkowskiego, włość. Michała So 
chackiego, wiceburm. Rotenberga, włość. Józefa 
Januszkiewicza, wójta Jana Listwana, ks. prob. 
Rokosza Ant.. Józefa Sługockiego ze Swejkowa, 
bucz. sądu Julitisza Garlickiego, adj. Konrada 
Zarembę, Mich. Iwańskiego, Jul. Szczepańskiego 
z Zawałowa, Wal. Kozłowskiego ze Sokołowa. 
Przewodniczącym wybrano marszałka p. Lityń­
skiego, korespondentem p. Wiad. Jankowskie­
go, skarbnikiem Juljana br. Błażowskiego.

Do ściślejszego komitetu wybrano: mar­
szałka Lityńskiego, br. Juliańa Błażowskiego, 
sędziego Zarembę, ks. Rutkowskiego z Podhajec, 
Józefa Słagockiego ze Szwejkowa, Januszewicza 
Józefa i Kwiatkowskiego Władysława.

A dyski»8vi Udj;a{ p Jankowski, br. 
— owski, k«. Niedżwiedzki, Bielecki wójt z Roz 

kochowaćca, który podnosił potrzebę udziału wło­
ścian w akcyi komitetów miejscowyeh.

r-riybyły ń  ńtuńdurze gimnazyalnym Rusin, 
były uczeń gimnazyałny, szesnastoletni niedorostek 
ruski, usiłuje namiętną mową zakłócić zgroma­
dzenie i wywołać awanturę, co mu się jednak nie 
udaje, ze wstydem więc opuszcza zgromadzenie.

Wójt z Rozsochowaćca Jan B i e l e  o ki  w 
dłuższem i doskonale wygłoszonem przemówieniu 
podnosił, ie  pomiędzy Polakami a Rusinami zgo­
da peboWać może i panować powinna. Pomiędzy 
ładem raskim niema żadnej animozyi do Po 
lśków, a pc^iięazf polskim żadnej niechęci do 
■tttóinow. — Niechęć ku Polakom usiłują w serca 

usinów wszczepić obce żywioły, dlatego też na- 
t j  osłabiać wpływ tych agitatorów, którzy usi- 
ą zakazić serca jadem nienawiści i naruszyć 
wieczną zgodę. Mówca z żalem podnosił krzy- 

dy, jakie czynią Polakom, odrywając ich bez­
prawnie od rzymskiego obrządku,

Poseł Br. Julian B ł a ż o w s k i popiera pro­
gram społecznej pracy, przedstawiony przez ko­
mitet centralny. Komitet centralny uczynił, co 
uczynić mógł, dając inicyatywę, wykonanie zależy 
od wytrwałości i energii powiatu podhajeckiego. 
Nad brakiem ciągłości narodowej i społecznej or- 
ganizacyi nieraz ubolewaliśmy, jest też nadzieja, 
że zdobędziemy się na energię i od razu przej­
dziemy od słów do czynów, stawiając podwaliny 
lepszej przyszłości,

Jan L i s t w a n  wójt Toustobab wytykał, że 
księża ruscy chrzczą dzieci rzymsko-katolickiego 
obrządku i nie posełają kartek księżom rzymsko­

katolickim, w slutet legó bezpr»wS!® 1 bezwiednie 
ochrzczeni według obrządku greckó-katolickiego 
usuwają się od konkureńcyi kościelnej. Mówca 
podnosi dalej brak szkół dla miejscowości pol­
skich i zaniedbanie języka polskiego,

W dyskusyi nad sprawą narodowościową 
i obrządkiem łacińskim wzięli udział: Piotr N i e- 
d ź w i e c k i  proboszcz z Wiśniowczyka, ks. An­
toni R o k o s z  proboszcz z Horożanki, p. Dyonizy 
S t a r z y ń s k i ,  właściciel dóbr, ks. Roman R u t ­
k o w s k i ,  wikary z Podhajec i p. Władysław 
J a n k o w s k i ,  wł, dóbr z Rosochowaćca.

Parafij łać. jest w podhajeckiem 9, ruskich 
zaś 31, kaplic łać. 9, a ruskich Cerkwi 18, polskich 
księży w całym powiecie l i ,  ruskich zaś 35. Na 
41 szkół w powiecie jest 18 z językiem polskim, 
a 28 z ruskim językiem wykładowym Czytelni 
polskich jest zaledwie 5, podczas gdy ruska jest 
niemal w każdej wsi.

Ks. Ro k o s z  wykazywał, że wszyscy jak 
jesteśmy za mało dbamy o swoje własne interesy 
a przez ni* uzasadnioną kortuzyę często nawet 
popieramy tych, którzy wprost wychodną na zni­
szczenie nas.

Na tern zakończono zebranie. Br. Julian 
B 1 a ż o w s k i podziękował centralnemu komi­
tetowi za inicyatywę a dr. K o z ł o w s k i  
zgromadzonym za liczne zebranie.

Po zamknięciu zgromadzenia przez mar- 
szałka L i t y ń s k i e g o ,  zebrał się obszerniej­
szy komitet mężów zaufania i przeprowadził 4 
godzinne obrady, w których ganiono na podsta­
wie konkretnych faktów postępowanie niektórych 
duchownych ruskich, roztrząsańo sprawę organi- 
zacyi szkół ludowych i wykonywanie przepisów 
o przymusie szkolnym, również sprawy samorzą­
du gminnego, administracyi majątkiem i dobrem 
gminnem, wykonania ustawy drogowej, dawano 
przykłady gospodarki pisarzy gminnych, Rozpatry­
wano sprawę autonomii szkolnej i podatkowej. 
Dalej podniesiono potrzebę abonowania polskich 
pism dla ludu i Założenia gazetki ludowej, u- 
względniającej specyalnie stosunki wschodniej Ga- 
licyi, uzasadniano poparcie towarzystwa Oświaty 
ludu i Szkoły ludowej, poddano krytyce niektóre 
publikacye dla ludu przeznaczone, których auto- 
rowie nie dość dobrze znają naturę i upodobania 
chłopa, ułożono konkretny program założenia 7 
nowych czytelń w powiecie i wybrano miejsco­
wości, w których założenie polskich czytelń jest 
najbardziej naglącem, a wreszcie zastanawiano się 
nad przyczynami, dla których Kółka rolnicze 
w powieoię podhajeckim tak powoli i niedostate­
cznie się rozwijają i badano sprawę instytucyi dla 
kredytu włościańskiego i sprawę walki z lichwą.

Z  K o s 3r i-
Bł 11 stycznia.

(Sukcesy Rosyi na polu polityki zewnętrznej — 
chaos w polityce wewnętrznej i upadek ekono­

miczny).
Nigdy, może flawet po obaleniu Napoleona 1., 

kiedy to feldjeger rosyjski poósął trząść gabine­
tami i ludami Europy „wyzwolonej , ta l jak 
dzwonek kibitki wprawia w drżenie serca ojcóW 
i matek polskich — nie jaśniał carat ńa polu 
spraw zewnętrznych takim blaskiem i urokiem 
jak obecnie. Z Wojny-nie-wojny chińskiej wszy­
scy wyszli z poplamionemi tarciami i dziurawemi 
kieszeniami — Rosya wyszła z zabraną MandżU- 
ryą, osnutą Mongolią i oplątaną Tybetem w ręku. 
Wielka republika europejska spełnia jak niewol­
nica rozkazy cara, swego pana, płonąc z radości, 
gdy pan do niej uśmiechnąć się raczy. Król wło­
ski zamiast do swego sojusznika nad Sprewą, 
spieszy z wizytą najpierw nad Newę. Cesarz nie­
miecki przebiera się za feldjegra, aby w zastęp­
stwie cara osobiście zawieźć parę tysięcy rubli 
pogorzelcom żydom w Wysztyńcach, pomimo że 
carat zabronił budowy niemieckiej kolei Bag- 
dadzkiej.

Persji już w ręku caratu, a prasa angiel­
ska i angielscy mężowie stanu pomimo to zape­
wniają, że pragną żyć w porozumieniu z Rosyą. 
Anglia założyła protest przeciw przejazdowi rosyj­
skich okrętów wojennych przez Dardanele, ale 
zarazem półurzędowo oświadcza, że to tylko pro­
test teoretyczny na papierze. Międzynarodowym 
traktatem berlińskim urządzone zostały sprawy 
bałkańskie, a wbrew temu, przybrawszy sobie 
Wiedeń, układa carat organizacyę Macedonii, i 
powiada, że odnośne postanowienia poda do wia-

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
łjfaina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy. — Zob&oz nr. 9.)

II.
Zdaleka poznasz, że to nie uboga chata 

kmieca, nie zagroda władycza. Jakby kościół 
w wieńcu klasztornych budynków, tak w śryd pa­
lisad i mniejszych budowli wznosi się wspaniały 
tarnowski grojec. Pokrył drewnianemi wiązaniami 
całe wzgórze, bieleje na tle zieleni gór, strzela 
dachami w niebo, aby wraz z niebem, wraz 
z zielenią drzew odbić się w Odrze, k >tóra 

trzy staje u stóp jego płynie. Wabi nas i *44' 
stare słowiańskie grodno — chodźmy wj W'° 

r°gi. ' |
Praca całych pokoleń złożyła się na te wa V 

wne okopy. Po modrzewiowych ścianaoh, z któ 
ch jedne poczerniały ze starości, drugie zaś 

są białe, jakby je wczoraj ręka rzemieślnicza 
ociosała, poznasz, że nie jeden człowiek i nie 
jedno życie ludzkie to grodno stawiało. Pot lu­
dzi, którzy żyją, pot ludzi, którzy dawno śpią

domości moćńMN ,k*fc*atowycb,> ale o zezwole­
nie ich zgoła nie dba. . „

Jestto wszystko dziełem niepłycnauój pro 
gramowej konsekwenoyi Petersburga w sprawach 
zewnętrznych i radować się powiahaby Bosya...

Wysokie i najwyższe sfery towarzystwa pe- 
:e Jrskiego lubią używać życia, i z optymizmu 
swego nie dają się zbijać t r< ^ | o przyszłość, 
myślą o niedostatkach óbócn; 
kieś ponure usposobienie żacą 
ry — góruje tam niemiłe ucz 
mogą zajść jakieś ważne wypa< 
życiu kraju. Jakie wypadki,

A przecież ja 
ogarniać te sfe- 

r«, że lada dzień 
kiw wewnętrzne 

eg* nikt nie umie
wypowiedzieć nawet w przybliseriu, ale tern bar­
dziej niepokoi ta właśnie niepewnsść. Ster chwieje 
się to w tę to w ową stronę, a tego nie zdoła 
n,a dłUgo wytrzymać takie państwo olbrzymie. 
Brak końsekWeńcyi co do spraw wewnętrznych 
(z wyjątkiem prześladowania żywiołów obeople- 
miennych) u władz sterujących, tk l jaskrawo wy­
stępuje na wszystkich punktach, że już obecnie 
nikt powiedzieć nic potrafi', dokąd' się zdąża.

Tak np. co do studeńtaW trzykrotnie się 
zmieniła polityka władz w przeciągu kilku mie 
sięcy. Najpierw popuszczono im cugli i pozwolono 
trochę swobody i następnie, gdy młodzież poczę­
ła jakoby nadużywać tej swobody, przyciśnięto ją 
znowu żelazną pięścią; a obecnie wrócono do 
pojednawczej łagodności. Dowodem tego telegram 
carski, dozwalający skazanym za knowania poli­
tyczne studentom, wrócić ze Sybiru. Ta sama 
chwiejność w uciszaniu ruchów robotniczych. W 
Rostowie Kozacy miażdżyli robotników knutami, 
a w Petersburgu Wysoka władza zwołała delega­
tów robotniczych^ aby otwarcie wypowiedzieli, co 
mają ńa sercu.

Aż do stóp tronu sięga ta rozterka umysłów 
co do zasad, wedle jakich i jakiemi środkami na­
leżałoby zapobiegać fermentowi politycznemu i 
rozkładowi ekonomicznemu. Walkę przeciw mi­
nistrowi skarbu Wittemu prowadzą jego Wrogi 
i zazdroszczący mu wszęchmożności z coraz wię­
kszą zaciekłością. Czy Witte już podał się do dy- 
misyi, powiedzieć trudno, bo o tern sam car de­
cyduje, ale wrogowie jego zacierają ręce z ra­
dością, wychodzą bowiem poza plecyma Wittego 
ukazy carskie, sięgające głęboko w dotychczaso­
wy zakres działania Wszechwładnego ministra.
I tak niedawno temu utworzofia główny zarząd 
żeglugi pod przewodem w. ks. Aleksego Michało­
wicza z budżetem czterdziestu milionów rubli 
roćstiie —, a Witte dowiedział się o tym ukazie 
carskim dopidrtf W ebwili, toiŁluo do druku
oduaśCió. ^

Wszelako pomiędzy ministrami óajbar dziej 
znienawidzonym jest obecnie Plewe, który Wa­
hając się zrazu, postanowił z tym obuchem 
ustaw karnych i wszechwładzy policyjnej zabrać 
się do tłumienia manifestacyj buntu politycznego. 
To też pomiędzy Szlachtą przewodzącą ziemstwom 
??ęrzy się przeciw ministrowi spraw wewnętrznych 
rozjątrzenie, które otwarcie się wyraża i w sło­
wach nie przebiera, a które Plewe tylko tak długo 
wytrzymać zdoła, dopóki mu łaska cara się u- 
śmiecha. Jakoż pewna radykalna zmiana w tym 
względzie wcale nie jest wykluezoną.

Jeszcze co do chaosu wewnętrznego przy­
kład! następujący. Zanim car ułaskawienie studen­
tów nakazał, wysłano ks. Swiatopełk-Mirskiego, 
towarzysza ministra spraw wewn. na Syberyę, 
aby skłonić młodych skazańców do podania pro­
śby o amnestyę. Misya ta całkiem chybiła, wię­
kszość bowiem studentów oświadczyła, że żądają 
nie łaski, tylko prawa. I mimo to pozwolono im 
telegraficznie powrotu.

W kołach dworskich opowiadąją też sobie, 
że carewicz następca (młodszy brat cara) otwar­
cie gani system surowości biurokratycznej. Nie­
którzy zapewniali wprawdzie, że carewicz jest 
nieuleczalnie chory na piersi, tymczasem jednak 
udziela się on żywo na festynach oficerskich, a 
niedawno temu był nawet na balu studentów wy­
działu elektryczno-technicznego, pomimo że oni 
za wielce podejraanych uchodzą. (Właśnie do­
wiadujemy się, że carewicz następca mianowany 
został członkiem komitetu ministrów; p. r.
G. R )  ' ,

Co do wspomnianego departamentu żeglugi 
podnieść należy, iż na ostatniem zebraniu „rosyj­
skiego towarzystwa żeglugi* podano oparty na 
urzędowej statystyce cłowej obraz czynności ro­
syjskiej floty handlowej za rok ubiegły — a o- 
braz to wielce smutny. W międzynarodowym ru 
cha morskim brało w zeszłym roku udział 217 
statków rosyjskich. Odtrąciwszy od tego 91 stat

ków, pobierających subsydia państwowe, więc 
trudniących się przeważnie transportami wojsko 
wemi i rządowemi na „daleki Wschód" itp., tu­
dzież statki specyalne, jak np. do połowu wielo­
rybów, pozostaje nam na „daleką żeglugę" tylko 
115 statków rosyjskich/ Sprawozdawca dodał, że 
niektóre angielslde, niemieckie i amerykańskie 
kompanie żeglugi aame o sobie więcej posiadają 
statków do dalekiej żeglugi, niż cala rosyjska 
flota handlowa razem wzięta.

Położenie ekonomiczne caratu jest okropne. 
Przedstawił je p. Bechtiejew, członek rady mini­
sterstwa rolnictwa, w dziele „Bilans ekonomiczny 
ostatnich 45 lat“, opartem na statystyce urzędo­
wej i własnych spostrzeżeniach. Nawet w rdzen­
nych, słynących z cźarnoziemu guberniach rosyj­
skich głód ciągły, nędza bez granic, brak koni i 
bydła, brak sprzętów, bo wszystko zabrano za 
podatki, i niema już z czego ani płacić ani egze­
kwować podatków. Ludność karłowacieje tak, iż 
niewiadomo co będzie z armią rosyjską. A ró­
wnież szlachcie grozi ruina kompletna.

A co najstraszniejsza, rozwielmożnił się w 
czynownictwie — protegowany przez Pobiedono- 
scewa i Wittego — żywioł popowiczowski, naj­
ohydniejszy ze wszystkich żywiołów rosyjskich. 
Dręczy on ludność bez różnicy stanu a zarazem 
szerzy radykalizm wręcz rewolucyjny. Wiadomo 
z ostatnich rozruchów włościańskich, że ci wła­
śnie popowicze-czynownicy byli ich sprawcami. 
Któż oswobodzi społeczeństwo rosyjskie z tego 
raka?... R. P. K.

lalo wyprawioną komisyę wojskową. Konzulowie 
europejscy, jak zapewniają, opuścili już Fez. pod 
który już podstąpił pretendent*.

Z Madrytu donoszą; Pogłoski o uwięzieniu 
Mulaj Mahometa (starszego brata sułtańskiego, 
którego sułtan odwołał z wygnania i na czele 
wojsk swoich postawił) są podobno mylne. Mimo 
to uchwalił gabinet natychmiast pomnożyć pie­
chotę i artyler-yę w Algeziras i Kadyksie, aby 
można je stamtąd każdej chwili wydać do Ceuty 
lub Melili. Nadeszłe dzisiaj wiadomości są sprze­
czne, ale za znak fatalny uważają powszechnie, 
że sułtan raczej obronną aniżeli zaczepną pozy- 
cyę zajmuje. Do tego przybywa wzajemna walka 
Francyi z Anglią o decydujący wpływ w Maroku 
co niemniej budzi wielkie obawy".

Sprawy zagraniczne.
Znowu złe wieAei z Marokku.

Z nie mniejszem może naprężeniem jak nie­
gdyś pytali Rzymianie: Quid novi ex Africa? 
pytają dzisiaj politycy, co słychać od północno- 
zachodniego rogu Afryki? Anglii chodzi o spra­
wy żywotne, bo o Gibraltar, o panowanie na 
cieśninie wiodącej z Atlantyku do Śródziemnego, 
więc o utrzymanie władzy swojej na tern morzu 
fak też i na kanale Suezkim. Nie mniej zaintere­
sowaną jest losem Marokku Francya, dalej Hi­
szpania, a W odwodzie czyhają też Niemcy na 
takowe.

Skutek wzajemnej zawiści jest ten, że wszy­
scy cieho dotychczas siedzą, przypatrując się tyl­
ko bacznie przebiegowi walki sułtana Abdul Azi- 
sa z nowym prorokiem Abu Hamarą i postano* 
wiouo wcale się nie odessać w ąoraT% władcy 
w Marokku, cz/ ją zatrzyma sułtan dzisiejszy, 
czy też rokoszanin — byle z ruchu rewolucyjne­
go nie wywiązał się fanatyczny ruch religijny i 
rasowy przeciw Europejczykom. Na ten dopiero 
wypadek miałyby się wmieszać mocarstwa, — 
pytanie tylko, czy, o ile i gdzie pozwoli na to 
jedno drugiemu.

Wojskom europejskim zresztą nie podoła 
armia marokańska, złożona ze zbieraniny, posia­
dająca jeno kilka tysięcy uzbrojonych w karabi­
ny winchesterskie i poniekąd wyćwiczonych przez 
instruktorów angielskich, francuskich i niemie­
ckich, więc i dowodzonych w tych różnych języ­
kach. Ale niechaj się obudzi fanatyzm religijny 
w tych 10 milionach ludu dzikiego, a pysznego, 
to niejedna armia europejska mogłaby przepaść 
w pustyniach i górach marokańskich.

Brzegi marokańskie nie są obwarowane, 
tylko Rabat posiada jeden fort uzbrojony w pa­
rę dział kruppowskich, ale też ciężkie floty euro­
pejskie nie wiele tam wskórać mogą, przed 
wszystkimi bowiem portami ścielą się rozlegle 
ławice płytkie, ponad które zaledwo najlżejsze 
statki przemknąć się mogą. Flota angielska może 
ogromem swoim zmiażdżyć każdego rywala eu­
ropejskiego, ale przeoiw ludności marokańskiej na 
nic się nie przyda.

Więc też gabinety słodko odetchnęły na 
wiadomość, iż sprawa sułtana nie stoi tak źle, 
jak się już zdawało, że widoki Abu Hamary cał­
kiem się rozwiewają — wszystko więc pozosta­
nie po dawnemu; do zatargów między mocar­
stwami na razie nie dojdzie 1 Aż tu nagle znowu 
nadchodzą wieści ponure. Z Tangeru dnia wczo­
rajszego donoszą:

.Wszystkim Europejczykom polecono na­
tychmiast opuścić Fez (w którym sułtan przeby­
wa). Klęska sułtana, uprzątnięcie jego brata (Mu­
laj Mahometa) i uznanie pretendenta są prawdo­
podobne. Francya i Rosy a, idące razem, liczą na 
przyjaźń Hiszpanii. Poselstwo francuskie odwo-

Korespondencye.
Paryż 10 stycznia.

(Trzecia republika i jej straż bezpieczeństwa).
— Nikomu nie wolno opuścić lokalu!
Z takim stentorowym okrzykiem na ustach 

wszedł niedawno, nocną porą komisarz policyi 
do jednej z większych kswiarń przy boulevard 
Sevastopol. Równocześnie około 30 silnych poli- 
cyantów otoczyło wszystkie wejścia. Było około 
g. 3 nad ranem. Kawiarnia ma koncesyę nocną; 
mogła więc być otwarta do samego rana. Komi­
sarz zażądał od garsona papieru, pióra i atra­
mentu. Wszak jest nie od parady urzędnikiem 
„jednej i nierozdzielnej* republiki; więc publi­
czność traktuje jak poddanych, których losy za­
leżą od lada kaprysu zwycięzkiego władcy.

Przyniesiono mu, czego żądał. Pan komisarz 
pozapinał guziki przy uniformie i r-ygładził trój­
barwną wstęgę, odznakę Swej godności.

-- Jestem komisarzem policyi — zaczął — 
moje nazwisko Fangay. Obecni winni za porząd­
kiem stawić się przedemną, przedłożyć swe do- 
kumenta, stwierdzające tożsamość osoby i wyka­
zujące środki utrzymania. Tylko żadnego oporu 1 
W przeciwnym razie zarządzę aresztowanie 1

Biesiadnicy przecierają sobie oczy, w któ­
rych widocznem jest zdumienie. Czy może śnili? 
Zapewne przewidziało im się, że żyją nie za cza- 
ców demokratycznej republiki, ale w dobie abso­
lutyzmu. Atoli wyższy stróż bezpieczeństwa nie 
pozostawił im wiele czasu na rozmyślania filo­
zoficzne. Na dsny znak „tajny4 przypadł do naj­
bliższego, spokojnie za stołem siedzącego consom 
mat tur'a, porwał go za kołnierz i przywlókł przed 
komisarza.

— Wasze nazwisko, stan, mieszkanie I — 
woła pan z trójbarwną szarfą.

— Gdzie papiery 1 Masz przynajmniej przy 
sobie wizytówkę?

Kto wypija w nocy o godz. 8 herbatę z cy­
tryną dla otrzeźwienia się, nie zwykł nosić się z 
dokumentami. Że zaś karta wizytowa nie jest je­
szcze legitymacyą, tago nikt nie zaprzeczy. Na­
gabnięty stara się protestować. Twierdzi, ie jest 
spokojnym „obywatelem*, nie był karany, i że 
mu przysługują wszystkie prawa obywatela repu­
bliki. Czyż nie wolno wypić szklanki herbaty o 
godz. 3 nad ranem w lokalu, który dla wszyst­
kich stoi otworem ? itp. Ale komisarz nie pozwala 
mu długo mówić.

— Tylko żadnych wykrętów 1 Albo każę was 
aresztować 1 Na twardem łożu więziennem, może 
wam będzie wygodniej, niż u siebie w ciepłem 
łóżku, cooo ?1

Skończyło się na tem, ie  indagowany prze­
dłożył wizytówkę, a paczkę usłyszanych grubiaństw 
schował do kieszeni.

Lody pękły. Gdy komisarzowi z pierwszym 
gościem powiodło się gładko, inni poszli jak cie­
lęta za jego przj kładem. Postępowali z tą samą 
uległością, która znamionuje Francuza, ilekroć 
jest przez przedstawiciela władzy surowo tra­
ktowany.

Okrągło trzysta — 300 osób odbyło w po­
wyższy spt sób defiladę przed komisarzem, który 
ich nazwiska i adresy zaciągnął w rejestr. Czy 
mu się to na co przydało. Czy był wstanie spra­
wdzić wszystko, co mu ci ludzie opowiedzieli o 
sobie? Wszak nikt z nich nie posiadał dokumen­
tów, stwierdzających tożsamość osoby. Jeżeli mu 
chodziło o wykrycie oszustów, złodziei itp. to ci 
w ten sposób żadną miarą nie mogli się dostań 
w ręce policyi.

Po mężczyznach przyszła kolej na „damy*. 
Dwie z nich po prostackiej indagacyi puszczono

już w popielnicach, skropił te przyciesie, belki i 
wiązania.

Zamczysko opasują dokoła głębokie, ręką 
ludzką wykopane rowy. Woda w nich na dwóch 
chłopów głęboka, brzegi ich strome zarosły 
krzakami leszczyny i prętami wiklin. Zrzedły 

dołu olszyny, zasiały jesień nasionami zie­
mię, z wiosną zaś girlanda jaskrów, złotych 
knieci, czerwonych firletek zakwitła nad wodą. 
Zieleń gałęzi, u góry wiosenna i jaskrawa, 
szarzeje u dołu, przechodząc w srebrne liście 
wiklin.

Skoro tylko ludzie doły wykopali, wnet bu- 
chły krynice źródlane, wnet otwarły się wody 
zaskórne, przyszła ulewa i wypełniła rowy po 
brzegi, przyszedł wicher jesienny, który nasypał 
na wody puchatych nasion rogoży, trzcin i ta­
taraku. Na wiosnę wyrósł tatarak, wybujała 
trzcina, zeszła rogoża, w ślad zaś za zielenią ro­
goży zleciała tu kaczka i czajka błotna, niosąc 
z dalekiego jeziora, ze starych łożysk Odry, ikrę 
karasia i szczupaka, która na rybnych wodach 
przyczepiła się do jej skrzydeł, do jej pierza, któ­
ra zawisła na płetwach jej nóg. Kilka lat nie 
minęło, a na pustych wodach rowów zaroiło 
się życie, srebrzył się' we wodzie karaś, rzu­
cał się pędem kamienia wyrzuconego z procy na 

iniejsze ryby szczupak.
* Zdziwili się niepomału dwaj ludzie, którzy

wiasnemi rękami doły kopali i rzekł syn do 
ojca :

— Tu są ryby.
— Pleciesz!
— Ol Szczupak, jak wyprostowana cięciwa, 

na wodzie stoi.
— Prawda I
— Skąd się tu  wziął?
— Chyba z nieba zleciał.
— Czary, istno czary.
— Niebiańska Żywię, córka Jessego, cuda 

zaiste czyni.
— Nie zgłębisz rozumem...
I dziwowali się ludzie z pola, skąd we wo­

dach naokoło zamku, wzięły się karaś, płotka, 
lin i szczupak, kto je tu zapuścił i rozplenił, py­
tali się starych ludzi i bab, które na czarach 
się znają- I zgodzili aię ludziska na zdanie gu- 
ślarza :

— Z wiosną pada majowy deszcz, z ma- 
j(Kvym deszczem leci z nieba ikra ryb i zielone 
żab)’ prosto z nieba lecą. Żywię, pani istnienia 
w s z e l k i e  żyCie z niebios na naszą ziemię sypie.

Prkez drzewny most prowadzi droga
w zamkowe wierzf je. Ogromna przestrzeń miej 
sca zabudowana domami, wygląda na miasteczko, 
którego chaty »kv'‘Piflno 1 aniesiono na jedno
miejsce.

Są tu pałace rzeźbą str0J°ne 
drewniane i wielkie domy gon

r

i kazamaty 
kryte i rude­

ry, na których dachu widać wiechcie starej 
i dziurawej strzechy.

Bezpośrednio przy palisadach ciągną się 
długim wieńcem mieszkania łuczników i oszczep- 
ników, koło nich stajnie dla koni, przy stajni 
psiarnia pańska i pachołkowie, którzy rycerzom 
na łowach towarzyszą.

Choć wszędzie na około zamku życie wre 
i kipi, przecież połowa nawet domów stoi pust­
ką o oknach zakrytych, o wierzejach zabitych 
deskami.

Domostwa te przepełnią się ludem, skoro 
Czarny Bóg ześle na naród nieszczęście wojny, 
skoro na kraj spadnie nieprzyjaciel, niosąc ziemi 
Wendów śmierć i pożogę.

Tu znajdzie przytułek chłopstwo z dobyt­
kiem uciekając przed wrogiem, chroniąc się 
w palisady warownej twierdzy, aby na wałach 
jej, z wieżyc jej bronić dziatek, aby przed na­
jazdem zasłonić żony swe, mienie i życie.

Na środku placu w znacznem oddaleniu od 
domostw widać wzniesienie, na wzniesieniu stoi 
książęcy zamek. Dziwna budowa, jak dziwne 
były jej mieszkańców koleje.

Starą część pałacu budował zmarły książę 
Obotrycki, Mestwin Bieług. On za młodych lat 
postawił modrzewiowe dworzyszcze, które choć 
wbiło się w ziemię, mchem i zielskiem zarosło, 
w bluszcze i dzikie wino się ustroiło, stoi prze­
cież niewzruszenie

Porosty snują się nad oknami, w podsie- 
bitce widać szpary, w które rękę włożysz, na 
kalenicy dachu zieleni się cala miedza chwastów, 
buja śDieć, chw ip ją  się kłosy wyczyńca i ty­
motki, kwitnie niebieska szałwia i żółta jak nie­
bo o zachodzie lnianka.

Nawet marne ziarnko maku zasiał wiatr 
na kalenicy i czerwone kwiecie nad starą strze­
chą się kołysze, nawet bukiet bławatków rośnie 
tam na dachu, bezpieczny, że go dziewczę nie 
zerwie i w kosy warkoczów nie zaplecie.

Stare domostwo ma przy sobie ruderę 
wspaniałej i dużej jakiejś budowli, której prze­
znaczenia i celu trudno dziś na prawdę odgad­
nąć. To dawny chrześcijański kościół zapada się 
i wali. Stary i roztropny Mestwin pod naciskiem 
najazdu ze zachodu, przyjął wiarę zachodu, aby 
wstrzymać nawałę najezdców, aby odjąć wrogom 
pozory, dla których wiecznie Obotrytów na­
padano.

On przy swym dworcu wystawił kaplicę, 
w której chrześcijańskie modlitwy odprawiano, 
w której niemieccy księża śpiewali ponure 
i smutne swe pieśni. Zmieniły się czasy i wa­
runki, zawiał inny prąd.

(Oiąg dzlzzy nastąpi.)
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wolno, natomiast 20 innych wpakowano do tzw. 
panter a salade tj. wozu policyjnego i umieszczo­
no w aresztach policyjnych. Nie można im było 
nic innego zarzucić, jak tylko to, że uprawiały.... 
horyzontalne rzemiosło.

I  to wszystko wydarzyło się na wielkim 
bulwarze, w części miasta, gdzie się spotyka 
publiczność elegancką, jashiondble, a w lokalach 
publicznych widzi się mnóstwo cudzoziemców, 
ludzi zamożnych, przyzwoitych, którzy z kode­
ksem karnym nic nie mieli wspólnego. We wspo­
mnianej kawiarni nie było przedtem żadnego skan­
dalu, interwencya policyi nie była zgoła niczem 
uzasadniona. Natomiast czyta się w dziennikach 
niemal codziennie o zabójstwach i morderstwach 
w Paryżu, których sprawcy całymi tuzinami u* 
chodzą bezkarnie. Dzieje się to skutkiem niedo- 
łęztwa paryskich organów bezpieczeństwa.

Policyę naszą cechuje brutalność i bezwglę- 
dna surowość, z jaką traktuje spokojnych „wol­
nych obywateli republiki*. Umie ona ustawę i 
sprawiedliwość deptać nogami, gwaraneye konsty­
tucyjne samowolnie gwałcić i zawieszać, a szef 
policyi rządzi, jaz basza w „wiłajecie Paryża."' 
Teresy Humbert, choć o niej całe miasto mówiło, 
nie zdołano w Paryżu przytrzymać; wyjechała 
z całą rodziną w biały dzień za granicę. Na takie 
„drobnostki" nasi stróże bezpieczeństwa nie mieli 
czasu ; wszak „musieli" przetrząsać nocne ka­
wiarnie na bulwarach.

Gdyby się coś podobnego, jak w restauracyi 
przy boul. SóTastopol, wydarzyło w Anglii, pod­
ległby dotyczący urzędnik policyjny w .przeciągu 
24 godzin surowej karze, w Austryi spowodo­
wałby taki wypadek przynajmniej ostrą debatę w 
parlamencie. Ale taki proceder możliwy jest w 
państwach monarchicznych, gdzie rządzą „despoci*. 
Natomiast w państwie, w którem niemal na każ­
dym wózku magistrackim wypisany jest frazes: 
liberU, egaliti, fraternite bezprawia i gwałty pa­
nów z trój bar woemi szarfami uchodzą zawsze 
bezkarnie. A któżby aresztował tych, którzy na 
w'dok biednych mniszek, pędzonych przez miasto 
pod osłoną bagnetów, — wołają ironicznie: vive 
la liberii! Wolność istnieje we Francyi tylko dla 
tych, którzy są wiernymi poddanymi zdeprawo­
wanej kliki rządowej.

A teraz podnieśmy inny rąbek z za kalis 
paryskiej policyi: poznajmy, co to jest: no-łre 
ad-mi-ni-stra tion.

W tramwaju zapomina jakaś pani pudrę- 
czną torebkę. Gdy spostrzegła stratę, udaje się 
natychmiast do Omnibus-bureau, aby torebkę re­
klamować. Te biura należą do najpiękniejszych 
urządzeń, z jakich dumnym jest każdy przecię­
tny mieszkaniec nadsekwańskiej stolicy. Wyglą 
dają jakby osobne dworce dla różnego rodzaju 
wehikułów miejskie1.. Ponieważ na każdej linii 
„co najmniej" 4 do 6 tramwajów lub omnibu 
sów kursuje w ciągu godziny, więc podróżni mają 
dość czasu, aby w tych biurach, otwartych kios­
kach z drzewa i szkła, spędzać nudy czekania, 
lub chronić się przed deszczem. Ale wracajmy do 
dziejów — torebki.

W biurze podaje zawartość zgubionego 
przedmiotu: czek na 300 rubli, list po polsku pi­
sany, chusteczka do nosa z monogramem i sa­
kiewka z 12 fr. 50 ct. lorebkę odszukano i zło­
żono w biurze.

— Oto, madame -  rzecze urzędnik 
„wielkiego paryskiego tow. omnibusów* — jest 
torebka pani, list, czek i chustka do nosa.

— A sakiewka z 12 fr. 50 ct. ?
— le j  wydać nie możemy. Według przepi­

sów policyjnych, portmonetki, które zawierają po­
wyżej 10 franków składa się na policyi. Tam 
może pani odebrać swe pieniądze.

— Alfti ja. uie mam przy soWe ani jedne- 
dnego miedziaka! Zanim wymieniam czek, muszę 
się dostać do domu, na drugą stronę Paryża. 
Jestem cudzoziemką, nie znam drogi. Chciałabym 
wsiąść na tramwaj i posilić się, gdyż upadam 
z głodu!

— Ubolewam, ale regulamin nieubłagany. 
Proszę się udać jutro rano do prefektury policyi, 
gdyż tylko rano wydają tam zgubione pie­
niądze.

Gdyby miała w sakiewce tylko 9.99 fr., by­
łaby bez kłopotu dostała się do domu. A że tam 
było aż 12 50 fr. musiała nazajutrz odbyć długą 
drogę na policyę, tam poddać się niemiłej inda- 
*acy obejść kilkanaście biur, zgłaszać się do 

kilkunastu urzędników, aż w końcu wrócono jej 
sakiewkę. Już to i sami Chińczycy mogliby poza­
zdrościć Francuzom ich republikańskiej ad-mi- 
ni-stra-cyi. Witold Koryatowice.

W sprawie ośw iaty polskiej w Paranie.
- Jeden z członków komitetn, zawiązanego dla 

tej sprawy we Lwowie, otrzymał od redaktora 
Gaseig polskiej w Brazylii, wychodzącej od kilku 
lat w Knrytybie, list, w którym antor ubolewa, 
że brak tn misyonarzy, choć z upragnieniem wszy­
scy ich oczeknją, dalej zaś pisze:

„Ośmielam się mieć nadzieję, iż Sz. pan nie 
weźmie mi za złe, jeżeli poproszę o przedstawienie 
prośby naszej komitetowi do spraw oświaty w Pa­
ranie. Jest ona następująca: zanim się zdobędzie­
my na otwieranie nowych szkółek (otworzyliśmy 
jedną na Prndentopolis), chcielibyśmy podtrzy­
mać istniejące. Jedną z większych przeszkód 
w nauczaniu jest brak podręczników szkol­
nych, poczynając od elementarzy, dlatego też po­
zwalamy sobie zwrócić się do panów z uprzejmą 
prośbą, esy nie moglibyście nam w tej sprawie 
dopomódz, nadsyłając elementarze i podręczniki do 
elementarnych wykładów rachunków, katechizm itp. 
Również żadna ze szkółek nie posiada mapy Eu­
ropy ani nawet Polski w ojczystym języku. Gdy­
byśmy mogli otrzymać chociaż dostateczną iliśó 
egz. elementarzy, juiby to wiele na przyszłości 
zaważyło. Każdy dar natychmiast po otrzymaniu 
ogłosimy w Oaeeeic, jak również wymienimy 
szkółki, które z tyoh darów korzystać będą. Two­
rzenie biblioteczek szkolnych przyniosłoby nie 
mniejsse korzyści. Brak też zupełny podręczników 
dla nauciycieli, dotkliwie uczuwaó się daje. Pisma 
ludowe, jakieby nam mógł kto ofiarować, będą 
czytywane, ohoóby w wyjątkach, przez nauczyciela 
w szkołach, aby dzieci przyzwyczajać a raczę 
przekonać i usposobić do czytywania pism i 
książek*.

Podajemy listem do wiadomości publicznej 
w nadziei, że może znajdzie się ktoś, ktoby ze­
chciał przyjść z pomocą naszym rodakom zamor­
skim. Łaskawe ofiary należy przesyłać pod adre­
sem skarbnika komitetn ks. Józefa Krechowicza 
Lwów ul. Batorego 1. 6 (w domn w dnie powsze­
dnie od g. I 1/, do g. 2 w poł.).

Słuszne uwagi.
W Gaaecie kościelnej czytamy: 
„Zamięszaiuie pojęć wszędzie dziś ogólną 

stało się chorobą; wszyscy zdają się tracić poję 
oie tego, co szlachetne a co podłe, co uczciwe a 
co niegodziwe, co dobre a co złe, wszyscy zapo­
minają o starej jak świat zasadzie: „z jakim się

wdajesz, takim się stajesz", nikt prawie nie chce 
wiedzieć o tern, że kto popiera słowem lub czy-j 
nem sprawę złą jest sam współuczestnikiem ij 
winnym złego. Istnieje od lat kilku w kraju na­
szym instytucya na gruncie socjalistycznym u 
tworzona i przez socyalistów kierowana, która 
pod pokrywką oświaty, jak to już nieraz stwier­
dzono np. w Stanisławowie, Nowym Sączu, Prze­
myślu i gdzieindziej także przemyca swe teorye, 
podkopujące wiarę, powagę Kościoła i wszelkiej 
władzy, zaszczepia w słuchaczach bowiem ziarno 
powątpiewać, nienawiści klasowej i wszystkiego 
tego, co z pewnością w społeczeństwie nie przy­
czynia się wcale. Każdy zrozumie, że mam na 
myśli t. zw. uniwersytet ludowy. Od roku stara­
niem partyi przewrotowej na czele z adwokatem 
noszącym niestety znakomite nazwisko rodowe, 
odbywają się wykłady uniwersytetu ludowego i 
w Gorlicach. Przyjeżdżają tu z niemi rozmaici 
światłodawcy w guście Urbanowiczów, Haecke- 
rów od Napraodn, Mayerów itp. indywidyów so- 
cyalistycznych, boć z zasad swych znani są oni 
w całym kraju. Na odczytach tych wobec gro­
madki słuchaczy naturalnie arcypostępowych a 
więc żydków w przeważnej ilości, kilku akade­
mików zapisanych na uniwersytety prawdziwe 
lecz, chętniej uczęszczających na wykłady tych 
samozwańczych profesorów, wobec grupy urzę­
dników i pań emancypantek bają owi profesoro- 
wie(l?) uniwersytetu ludowego o rozmaitych kwe- 
styach z astronomii, bakteriologii, historyi i in­
nych działów umiejętności, prócz tego, co ku 
prawdziwej oświacie buchaczy posłużyćby mogło. 
I  tu już dziwić się potrzeba cierpliwości audyto- 
ryum siedzącego nieraz jak na tureckim kazaniu, 
ale więcej jeszcze dziwić się potrzeba temu, o 
czem w Galicji — jak ona szeroka i długa — 
dotąd chyba nie słyszano 1... Po odczytach wyż 
wspomnianych i innych misyonarzy socyalizmu, 
usłyszały Gorlice w uniwersytecie ludowym od­
czyt c. k. nadinspektora podatkowego!! Wpraw­
dzie kronikarz zanadto godność swą kapłańskr 
szanujący nie miał szczęścia oświecić się słucha­
niem tegoż wykładu, lecz z ust wiarygodnych 
słyszał, że odczyt ten „O samopomocy w prze­
myśle* nie zawierał nic takiego, coby mogło 
świadczyć o radykalnych zasadach mówcy, coby 
dla słuchaczy zgorszeniem było, lecz czyż sam 
fakt, że urzędnik i to z dykasteryi administracyj­
nej, urządzając odczyt w instytucyi socyalistycznej 
i dla jej chwały moralnej a pożytku materyalne- 
go pracując, jak gdyby solidaryzuje się z zasa­
dami założycieli i propagatorów tejże, nie jest 
świadczącym o bezmiernem zamięszaniu pojęć i 
jakby zdegenero.vaniu społeczeństwa? Nie wątpię 
ani na chwilę, że mówca ten ożywiony najszla- 
chetniejszemi intencjami, pragnął oświecić na­
szych rękodzielników, zamierzał ich przekonać, 
że tylko w samopomocy ratunek dla nich, ale 
nie waham się ani na chwilę zaprzeczyć temu, 
jakoby uniwersytet ludowy był miejscem odpo- 
wiednieu dla urzędnika-katolika na tego rodzaju 
odczyt. Toż możua było znaleść sto innych oka- 
zyj, aby z odczytem tym przed publiką wystąpić 
gorlicką, a pieniądze, co za wstęp wpłynęły na in­
ny jakiś cel szlachetny przeznaczyć a nie na po­
pieranie sprawy Kościołowi i państwu szkodli­
wej I!! Istna wieża Babel i w pojęciach i w u- 
czuciach i w charakterach i w sercach!... To już 
chyba charakterystyka wieku naszego!*

KRONIKA.
L u fo , dnia 14. 8tyc$nia 19OH.

sŁslendarzykT.
W czwartek 15 stycznik. M anra Op. — G-r. kat. 

Sylwestra. — Kai. slow. Domosław.
Wschód słońca 7*52, zachód 4*2i 
W  piątek 16 styoznia Marcelego I  pap. — 3 r . kat. 

Małaohyja P r. — Kai. słow. Włodzimirza.
Wschód słońoa 7*52, zaohód 4*29 
W sobotą 17 styoznia Antoniego P. — Gt . kat. 

Sobor 70 Apost.. — Kai. słow. Rośoisława.
Wschód słońca 7-62. zachód 4 89.

—  Odznaczenia. Ojciec św. nadesłał złoty 
rzy» pro ecclesia et pontifiee ks, prałatowi Wła­

dysławowi Chotkowskiemn, profesorowi uni wersy- 
tetn Jagiellońskiego, ks. dr. Władysławowi Kna*

ińi iemu, byłemn rektorowi i profesorowi Uni- 
wersytetn Jagiellońskiego, drowi Leonowi Cyfrowi- 
czowi, sekretarzowi i profesorowi Uniwersytetn 
Jagiellońskiego, oraz doktorowi Stanisławowi 
Tomko wieżowi, konserwatorowi i radnemu miej­
skiemu.

—  Mianowania. Minister oświaty zamiano­
wał snplenta przy II. gimnazynm we Lwowie, 
Em. Zarembę, naucz, głównym przy seminarynm 
naucz, we Lwowie.

Kronika lwowska.
=  Ks. metropolita Szeptycki przebył przesile 

nie szczęśliwie; po silnych potach gorączka wczo­
raj obniżyła się.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. V)
czwartek dn. 15 bm. prof. dr. K. J. Nitman : Geo­
grafia ziem polskich, częśó II. Litwa i Wołyń (< 
obraz, świetln.) Zakład fizyczny uniwersytetu, Dłu­
gosza 8. Początek o g. pół do 8.

=3 Rada rn. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 15 bm. o 6 wieczór.

=  Ułaskawienie. Cesarz zamienił w drodz. 
łaski karę 8 dniowego aresztu, na którą zasądzo­
no p. Aleks. Gotlieba za pamiętny nieszczęśliwy 
strzał koło rzeźni miejukiej na grzywnę 400 kor.

=  Kradzieże. Hr. Władysławowi Mniszkowi, za- 
mieszkałemn przy nlioy Brajerowskiej 1. 10, skrs>' 
dziono wcznraj z mieszkania dwa zegarki wartości 
400 k. i 600 k. gotówką. Złodzieje dostali się do 
mieszkania prawdopodobnie dorobionym klnozem 
gdyż zamek był nieuszkodzony.

Porucznikowi S T. zamieszkałemn przy ni. 
Karmelickiej, skradziono garderobę wartości 50C 
koron.

Mnóstwo stołowego srebra i biżuteryi warto* 
ści paręset koron skradziono przy nlicy Miodowej 
1. 8 na szkodę J. Rosnera.

=  Rzeżnlk, który rozszerzał wąglik. Na wczc 
rajszej popołudniowej rozprawie przeciw J. Katzo- 
wi i towarzyszom zdarzył się hałaśliwy epizod. 
Podczas zeznań p. Knlczyokiego, weterynarza miej ­
skiego, znajdujący się między andytorynm rzeżnik 
Zawadowski zawołał: Mów pan głośniej, panie we­
terynarz, bo tn nic nie słychać. Przewodniczący 
kazał Zawadowskiego wyprowadzić z sali, a gdy 
on się opierał, skazał go na 12 godzin arei ztu i 
natychmiast do odbycia kary odprowadzić polecił. 
Otóż wczoraj p. Kulezycki i p. Krzysztofowicz, 
dyrektor rzeźni miejskiej dawali fachowe wyjaśnie­
nia, poczem słuchany był p. Homme, komisarz ma­
gistratu i naczelnik binra targowego. Upewniał on, 
że Jnlius Katz jest (dosłownie) ideałem nszciwego 
kupc Jest on zdaniem świadka bardzo nczciwym 
i rzetelnym i nietylko nigdy w życin od nikogo 
ani jednego złego słowa o nim nie słyszał, ani na

odwrót, same pochwały jego. Najwięcej pochwał 
Katza słyszał śv adek w miejskim „Domn nbt - 
gich* gdzie Kati i jest liwerantem mięsa. O tern, 
by Katz sprzedawał kiedy złe mięso, świadek nie 
słyszał nigdy, nie przypuszcza też, by Katz był do 
tego zdolny. Jest on za honorowy. W dalszym cią­
gu, przyciśnięty pytaniami przewodniczącego, przy­
znał p. Homme że „parę razy* zostało w sklepach 
Katza mięso z urzędu konfiskowane, z powodn
„mechanicznego jógo zanieczyszczenia1, a co do 
Katzowych kolegów i spólników w zarzuconym 
mn zbrodniczym eitynie, przyznaje, że Saumseligów 
karano bardzo częPto, ale tylko za handel obnośny 
mięsem i cielęcii

Na dzisieji zej rozprawie dawali nankowe 
wyjaśnienia rzeczoznawcy weterynarzy prof. Króli­
kowski i prof. Grabowski, tndzież lekarze sądowi
dr. Lachowicz i dr.i Obtułowicz i na tern skończo­
no postępowanie dochodowe. Wyrok zapadnie wie­
czorem.

Kronika krajowa.
Z Borysławia nadeszła wiadomość, która wy­

maga jednak potwierdzenia, że Galie. Karpackie 
Towarzystwo naftowfs* przedtem Bergheim i Mac 
Garway zakupiło kopalnie firm Męciński, Płocki, 
Snszycki, Sroczyński na Potoku i Bogusz, Sro­
czyński na terenie Ireilicha. Cena kupna wynosi
3,000.000 koron.

Z Dębicy dono^K Przed niespełna rokiem 
weszło do dyrekcyi ^B st doniesienie, skierowane 
przeciw powszechnieBŁ^ariowanemu kontrolorowi 
poczty p. Julianowi ton icckiemu o kradzież listów 
amerykańskich. Przed u y znaczoną komisyą dyscy­
plinarną poczynili przisł ichani świadkowie, prze­
ważnie urzędnicy poesto nu, żydzi, tak obciążające 
zeznania, że p. Kom* eki został zasuspendowany 
i sprawę odstąpiono sądowi karnemu. Dopiero o- 
becnie nkończono sądowje dochodzę .a, które wy­
kazały i znpełną niewinność p. Korneckiego i o- 
czywistą zmowę świadków na jego zgubę, bo pro- 
knratorya państwa w Tarnowie wytoczyła przeciw 
tym świadkom śledztw o o zbrodnię oszczerstwa i 
fałszywego zeznania ptzed sądem, a sąd karny 
zamknął już dwóch z tyjch świadków: jednego ka 
tolika i jednego żyda. Prawdopodobnie przy^zie 
kolej i na resztę.

Fałszywe 20-koronÓwki. W łych dniach po­
jawiły się w Nowym Sąozn w obiegu falsyfikaty 
złotych 20-koronówek.

Kronika powszechna.
§  Hrabstwo Lonyay owie. Jak się okaznje, do­

niesienie, że hr. Lonyay opuścił żonę hr. Stefanię 
Lonyay, było mistyfikacyą, której ofiarą padły nie­
tylko dzienniki wiedeńskie, ale także i dzienniki 
całej Europy. Cała wiadomość jest czozj m wymy­
słem i opiera się na bajce. W normalnych warun­
kach prasa byłaby bardzo sceptycznie przyjęła 
podobną wieśó. Przedostanie się jej do dzienni­
ków było tylko w obecnej chwili moćliwem, po­
nieważ poprzeiziły ją zajścia na dworze saskim, 
ncieczka saskiej następczyni trona i sprawa b. ar- 
cyksięcia Leopolda Ferdynanda. To było także 
przyczyną, że organ dworski Fremdenblatt w ran­
nym nnmerze zamieścił notatkę o tej sprawie. Ten 
sam dziennik w wieczomem wydanin zamieścił te­
legram damy do towarzystwa hr. Stefanii Lonyay 
z miejscowości Cap Martin, baronowej Baselli, któ­
ry to telegram już wczoraj podaliśmy, stwierdza­
jący, iż cała wiadomość o wyjeśdzie hr. Lonyaya 
jest nieprawdziwą.

Hr. Lonyayowie przybyli w ostatnich dniach 
grndnia z r. do Gap Ma*~in i mieszkali najpierw 
w hotelu, następnie .zaśl przenieśli si“ do willi 
Sahn. Do Cap1 MartSP^^Srbyli i  San Seata, g Jiie 
nie mogli znaleźć odpowiedniego dla siebie miesz­
kania. Z tego też powodn przenieśli się do Cap 
Martin. Hrabinę, która nosi ciężką żałobę po ma­
tce, królowej belgijskiej, można widzieć co dnia na 
ipacerze w Mentonie. Stałą jej towarzyszką jest 
bar. Baselli. W klnbie tennisowym w Mentonie 
grała hrabina kilka razy, a tak ona, jak i jej mąż 
przyjęli godność członków honorowych tego klubu. 
Dziś ma się odbyć w Mentonie ślnb hrabianki El­
żbiety Karolyi z hr. Pappenheimem. W uroczysto­
ści tej wezmą ndział wszyscy bawiący tam człon­
kowie anstryackiej i węgierskiej arystokracyi, a 
spodziewają się, że także hr. Lonyayowie na ślnb 
przybędą. Podczas pobytu w San Berno hr. Lo­
nyay zachorował na malaryę; obecnie jednak jest 
już rekonwalescentem.

Dzisiejsza N. fr. Presse zamieszcza iuterview 
swego korespondenta w Cap Martin (na Biwierze 
francuskiej) z hr. Elemerem Lonyayem, który pro­
sił owego dziennikarza o jaknajbardziej stanowcze 
zaprzeczenie pogłoskom, które onegdaj rozszerzano 
w Wiedniu. „Nasze pożycie — mówił hr. Elemer — 
jest jaknajlepsze, a wieści, o jakich pan mówi, są 
niedorzecznościami niczem nieusprawiedliwionemu*.

W N. fr. Presse oświadcza hr. Elemer Lo­
nyay, iż dochodzić będzie źródła dziennikarskiego, 
które pierwsze rozpowszechniło wiadome doniesie­
nie o porznoeniu żony hr. Stefanii. Po stwierdze­
nia, kto pierwszy tę wiadomość rozszerzył, wyto­
czy mn proces sądowy. Dziennikiem, który pierw­
szy podał wiadomość o rozwodzie hrabstwa Lo­
nyay, była Oesterr. Yolks Zeitung.

§ Skandal na dworze saskim. Z genewy te­
legrafują : Dr. Zehme z Lipska rozmawiał wczoiaj 
z następczynią tronu saskiego. Stwierdza on, że 
nie jest prawdą, jakoby Giron opnścił Genewę, 
przeciwnie nie opnszcza on prawie księżniczki. Nie­
prawdą jest też, by odjechał pod naciskiem władz, 
wskntek interwencyi zastępcy Niemiec.

§ Awantury w wiedeńskiej radzie miejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu wiedeńskiej rady miej­
skiej, przyszło do bnrzljwych scen podczas odpo- 
riedz Lnegera na inteipelacyę w sprawie zajść 
w miejskiem binrze pośrednictwa pracy. Socjalista 
Reimann chciał przemawiać, jednak większośń 
ohrześciańsko-socyalna nie dopuściła go do głosu. 
Nastąpiły sceny tak bnrzliwe, ie Lneger musiał 
przerwać posiedzenie i zwołać radę dyscyplinarną. 
Rada dyscyplinarna wykluczyła Reimanna z tego 
posiedzenia rady miejskiej i z trzech następnych. 
Następnie kontynuowano posiedzenii

§ Wypadek na polowaniu. Ks. Fryderyk 
Liechtenstein, który bawił na polowania n teścia 
swego, hr. Gezy Apponyiego, ranił przypadkowo 
wystrzałem ze strzelby ciężko w twarz leśniczego. 
Ranionego przewieziono natychmiast do szpitala, ale 
zdaje się, .iż straoi oba oczy.

§ Komitet wystawy wszechsłowiańskiej w 
Petersburgu już się uformował; weszły do niego 
następujące osobr: towarzysz ministra skarbn D.
Timirjaziew, ochmistrz Głnchowskoj, pp. Łorantkn 
Mazaraki, Stojanowskij, Wojejkowa, Pozse, Koma­
rów redaktor Stcieta, Pogruzow, Heptner, Wasiljew, 
Bilbasow, Reiuke, Rogozin, Jepanczin, Chomiaków 
i Nikołajewskij, który jest także komisarzem jene-; 
ralnym wystawy

§ Rosyjskie „Tow. dobr&uzynnuńcl* w Wie­
dniu. N  Fr. Presse donosi, że przy ambas idzie 
rosyjskiej we Wiedniu ma byó otworzone rosyjskie 
„Towarzystwo dobroczynności", którego zadaniem 
będzie wspierać radą i ozynem przybywających 
poddanych rosyjskich wyznania prawosławnego

§  Romantyczna Portugalia. Z Lizbony dono­
szą, że 23-letnia, bardzo bogata i niezwykłej nrody 
markiza de St. Anna e Sonza uciekła ze swoim 
parobkiem stajennym, Dama ta zażywała dotych­
czas najlepszej sławy w świecie arystokraci. Mło­
dy jej małżonek tak sobie tę ncieczkę wziął do 
serca, że chciał się życia pozbawić, jednakie w czas 
mn przeszkodzono.

§ Sprawa honorowa Prlnettl-Beliegarde, w
której — jak wiadomo — uczestniczyło dwóch mi 
nistrów, nie zakończyła się pojedynkiem. Sekun­
danci Prinettiego oświadczyli, ie minister nie da 
satysfakcyi Bellegardemu z bronią w rękn, ponie­
waż jest jego przełożonym.

§ Vidal Ułaskawiony. Znany morderca dziew­
cząt, nazwiskiem Yidal, o którego procesie pisał 
nasz korespondent paryski, skazany przez trybunał 
w Nizzy na karę śmierci, został przez prezydenta 
Lonbeta ułaskawiony i skazany na dożywotnie ro­
boty przymusowe.

§ Edward VII. na Rivierze. Jacht królewski, 
Yiotoria and Albert, pozostający pod komendą kon­
tradmirała Lambtona, otrzymał rozkaz ndania się 
przy końcn lutego do portu Portsmouth, skąd kró­
lestwo angielscy wyjadą na Rivierę, gdzie zaba­
wią przez kilka tygodni.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ie d e ń  14 styczuia. Z powodu żądań, 
podniesionych przez pomocników krawieckich, 
którzy domagają się podwyższenia płacy i ure­
gulowania czasu pracy, odbyli wczoraj wieczór 
majstrowie krawieccy zgromadzenie. Przybyło 
około 3000 majstrów. Uchwalono rezolucję, żą­
dającą od właścicieli magazynów konfekcji od­
powiedniego podwyższenia cen. Gdyby do soboty 
nie nadeszła odpowiedź, majstrowie i pomocnicy 
uchwalili rozpocząć w poniedziałek strajk. We 
Wiedniu jest 4000 majstrów i 12.000 pomocni­
ków. Z prowincji nadeszły wiadomości, że także 
tamtejsi majstrowie i pomocnicy przystępują do 
powyższej uchwały.

W e n e c y a  14 stycznia. Dochodzenia w 
sprawie zarysowania się muru starych Prokura- 
cyj wykazały, iż cały budynek osiadł się znacz­
nie z powodu nadmiernego obciążenia sal na 
pierwszem piętrze, gdzie znajduje się znana fa­
bryka szkła Testoliniego. Komisja rzeczoznawców 
stwierdziła dalej, iż niezbędną jest rekonstrukcja 
całego gmachu.

Zm arli.
' We Lwowie umarł wczoraj nagłą śmiercią 

Karol Noworolski, właściciel realności, przeżywszy 
lat 65.

Ze stowarzyszeń.
„Sokół* we Lwowie urządza w nień elę 18 bm 

w 40 rooznicę powstania styczniowego uroczysty rieozór 
o godzinie 7.

Wieczór podlotków urządza Kasyno miejskie we 
Lwowie w sobotę dnia 24 bm. zaś wieczór kostynmowy 
7 lutego.

I t M  p o w i e t r z a .  (Sprawozdanie centralnej ta ­
cy i meteor agioz: we Wiedniu i  austryackioh kolei
państwowyoh.) Dni ty«*;ni 181903 o godzi: .e 7 rano
Ozemiowoe — •—, Tarnopol —*—, Lwów —5*4, Skole 
—1*0, Przemyśl —*—, Tarnów — , Nowy Zagórz 
—2T Kraków —8-1, Praga —*—, Wiedeń —1*4, 
Semmering —5*6, Budapeszt —*—, Isohl — 8'8, Biva 
-f-3'6, Tryest +7-4, Celsjusza.

MAŁY FEJLETON.
Humanitaryzm a eywilizaeya.

W Amsterdamie opuściła świeżo prasę bro­
szurka pióra niejakiego J . van der Braud, p. t. 
„Miliony z Delii*. Autor opisuje w niem stesunki 
panujące obecnie w Indy ach holenderskich, a opi­
suje w taki sposób, że czytając jego straszną 
książeczkę, wierzyłoby się chętnie w obliczoną 
na tanią sensacyę przesadę, gdyby nie dokumen­
ty, które potwierdzają prawdziwość każdego 
przytoczonego faktu. Dokumentów tych dostar­
czyły autorowi przedewszystkiem dzienniki ja- 
wańskie i niezliczone a niesłychanie charaktery­
styczne anonsy w pismach kolonialnych, tak, że 
o prawdziwości ich nie można wątpić.

Przerzucając małe kartki tej książeczki, o 
których bez przesady można powiedzieć, że są 
pisane krwią ludzką, czytamy zaraz na początkn 
następujące ogłoszenie, , wyjęte z „Deli Gourant* 
z 1 marca 1899 r . :

U c i e k ł
Jawańczyk, zwany „Kazan* z żoną i 2 ma* 
łemi dziećmi. Wiek 35 lat, wysokości 161 
cm. Szczególne znaki: ślepy na lewe oko.

Upraszają o wiadomości
A. Simssen et C-ie.

Poczta: Tebing Tiuggi-Deli.
Charakterystyczny ten anons o ucieczce nie­

wolnika i niewolnicy, ogłoszony w dzienniku, 
przypomina wielce czasy z „Chaty wuja Toma*, 
a równocześnie rzuca jaskrawe światło na stosu­
nek, w jakim pozostają na początku XX wieku 
krajowcy jawańscy do swych europejskich „cy- 
wilizatorów".

Ale p. Brand nie pozwała czytelnikowi od­
począć, rozwijając przed jego oczyma coraz okro­
pniejsze obrazy nędzy i okrucieństw nad biedny­
mi krajowcami, którzy krwią swoją i swoich 
dzieci okupują owe setki miljonów płynących 
rokrocznie z Delii do Holandyi. I autor zastrzega 
się wyraźnie przeciw temu, jakoby mu chodziło 
o odgrzewanie starych historyj i wywlekanie na 
światło dzienne dawnych grzechów holonderskich 
kolonistów. Opowiada on tylko to, co widział i 
przeżył sam osobiście w ciągu ostatnich czterech 
lat.

Najstraszniejsze znęcanie się nad krajow­
cami na Jawie jest stale na porządku dziennym. 
Ale natomiast sądowe ściganie okrutników i drę­
czycieli należy tam do niesłychanych wyjątków. 
Na dowód tego przytacza Brand cały szereg fak­
tów, na których powtórzenie jednak me mamy 
miejsca. Wśród kolonistów holenderskich wko- 
rzeniło się barbarzyńskie pojęcie, że biały nie 
może być karany za okrutne znęcanie się nad 
krajowcem. Panuje ono wszechwładnie nietylko 
na Jawie, ale także na calem prewie wschodniem 
wybrzeżu Sumatry, gdzie też dzieją się okrucień­
stwa,, urągające wszelkim opisom. A kiedy wre­
szcie sąd dla zachowania pozorów wysłucha 
skargi umęczonego krajowca i zawezwie jego drę­
czyciela, to ten ostatni może być pewny, że włos 
mu z głowy nie spadnie i że po powrocie do 
domu, jako uniewinniony dla „braku dowodów*, 
oędzie mógł już bezkarnie mordować swoje ofia­
ry. Dlatego też teraz krajowcy przestali się na­
wet skarżyć na wyrządzane im krzywdy.

Jednakowoż taki stan rzeczy przestanie nas 
zacLiwiać, jeżeli zważymy, że w oczach każdego 
kolonisty holenderskiego krajowiec stoi na równi 
z bydłem, używanem w jego olbrzymich planta­
cjach. Za dowód niechaj posłuży następujące

ogłoszenie w „Sumatra-Post* z d. 8 maja 1902 
roku.

P o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .
Znakomite, kastrowane, madurajskie albo 

wschodnio-j awańskie
bydło pociągowe, 

od 300 do 375 kg., ze świadectwami wete­
rynarzy. Wspaniałe, madurajskie woły rzeź­
ne. Młodzi i zdrowi wschodnio - jawańscy 
robotnicy. Kobiety i mężczyźni do robót w 
w dolinach i górach. Po 60 fi. za dorosłą 
osobę, franco Belawou.

Polecam się również z kupnem i sprze­
dażą wierzchowych i pociągowych koni, na­
dających się szczególniej do okolic górzy­
stych. Z głębokiem poważaniem

H. Leeksma. — Soerabaja.
Widzimy, woła Brand, jak skromnie wci­

śnięto między woły i konie ogłoszenie kupieckie 
o ludziach płci obojga. Handlarz dostawia ich 
po najniższych cenach. Kupujcie! kupujcie! ku­
pujcie! Wszyscy są młodzi i zdrowi, sztuka na 
sztukę po 60 fi. już z dostawą do domu! Wszel­
ka konkurencja wprost wykluczona 1

Ale skoro los mężczyzn jawańskieb jest stra­
szny, to los kobiet tamtejszych jest poprostu 
okropny. Mordowane i głodzone przez kupców 
zarówno jak i nabywców, zarabiają dziennie po 
dwie kopiejki przeciętnie za dziesięć godzin naj­
cięższej pracy, i to zarabiają w kraju, w którym 
metr najpodlejszej tkaniny bawełnianej kosztuje 
florena...

Czy książka Branda odniesie jaki skntek? 
Należy wątpić. Wprawdzie bowiem część prasy 
holenderskiej a między innemi taki organ jak 
Ilollander Retue rozpisały się szeroko o jego 
książce, domagając się jaknajrychlejszych reform, 
to jednak z powodu znanego konserwatyzmu Ho­
lendrów, nie można mieć nadziei, aby się ten fa­
talny stan rzeczy prędko zmienił na lepsze.

Ruch artystyczno-literacki.
* Emwln „Nowi ojcowie miasta* zdjęcia mi­

gawkowe. Lwów. Księgarnia polska 1902. Jei to 
zbiór wizerunków no wych 25 radnych lwow­
skich, wybranych podczas ostatnich wyborów. 
Kaidy z tych radnych ma poświęconą sobie kart­
kę. W kilkudziesięciu wierszach odmalowany jest 
każdy, trafnie i wiernie a z niemałą dozą niewinnej 
satyry.

Są to prawdziwe zdjęcia migawkowe. Autor 
nmiał świetnie pochwycić rysy charakterystyczne 
kaidego z nowych ojców miasta Lwowa i przelań 
je w zdaniach jędrnych, krótkich. Znajdnje się 
także rzeczywista fotografia każdego z tych rad­
nych. Wydanie jest zbytkowne.

* Wykłady o sztuce. Zawiązane niedawno 
Tow. miłośników sztnki „Ziarno*, które ma za oel 
szerzenie wśród szerszych kół publiczności zamiło­
wania do sztoki i kształcenie smaku, rozpoczyna 
swą działalność od urządzenia w najbliższym cza­
sie popularnych wykładów z zakresu tztnki samo­
istnej i stosowanej do rzemiosł. Komitet inieyato- 
rów „Ziarna* odniósł się w tym oeln do Zarządu 
Powszechnych Wykładów Uniwersyteckich we Lwo­
wie i w poroznmienin z nim nrządza jnż w bieśą- 
oej seryi sześó wykładów. W dniach 15, 22 i 29 
bm. mówiń będzie p. Wł. Stroner o „Urządzeniu 
pomieszkań od epoki odrodzenia do czasów I. ce­
sarstwa*, w dniach 5, 12 i 10 lntogo odbędą się 
wykłady p. architekta T. Obmińskiego „O archi­
tekturze starożytnej Greoyi". Prócz tego pozyskał 
komitet „Ziarna* szereg fachowych prelegentów, 
którzy o sztuce wykładać będą w miesiącach marcu 
i kwietnia.

* Opera Czajkowskiego, z  Wiednia telegrafu­
ją : Na wczorajszem przedstawienia w operze ce­
sarskiej wystawiono „Damę pikową* Czajkowskiego. 
Obecni byli: cesarz, książę Jan Jerzy saski, arcy- 
książęta Lndwik Wiktor i Bajner, arcyka. Marya 
Józefa i inni członkowie dwom, którfey pozostali 
aż do końca przedstawienia.

* Roetand w gronie nieśmiertelnych. Antor 
„Cyrana de Bergerac* złożył onegdaj swą rozpra­
wę kandydacką do akademii francuskiej na ręce 
t. zw. seerśtaire perpetuel. Bostand zajmuje miej­
sce po zmarłym akademiku Henryku de Boraier, 
Kandydaturę rozgłośnego pisarza poparł pierwszy 
prezes akademii vicomte de Yoglló.

* Z Filharmonii. Teresitta Carreno, której 
występu w czwartkowym koncercie oczeknją wssy- 
scy z tak iywem zainteresowaniem, jest oórką 
sławnej pianistki, Teresy Carreno. Niedawno jeszoze 
nazwisko Teresy Carreno rozbrzmiewało sławę po 
całym świacie, obecnie z dniem każdym rośnie w 
sławę nazwisko jej córki, która po matce odzie­
dziczyła niezwykłą Urodę i niezwykły talent. Mło­
dziutka a sławna jni za granicą pianistka wystą­
pi u nas dwa razy: we czwartek i w sobotę.

* Filharmonia. Wczorajszy koncert symiomczir, 
obejmował próos znanych utworów, Smetany uw. 
do op. „Pocałunek* i Ryszarda Stranssa poematu 
symfonicznego p. t. „Śmierć i wyzwolenie*, wyko­
nanego przed tygodniem pod osobistem kierownic­
twem samego kompozytora, jako nowość H. Berlio- 
za „symfonię fantastyczną* (Episod z życia arty­
sty). Symfonia ta skomponowaną (1830) została 
pod wpływem nieszczęśliwej miłości Berlioza do zna­
komitej aktorki miss Smithson, później jego żony. 
Utwór oały stoi co do formy pod wpływem symfo­
nii klasycznej a różni się tern, że temat rozpoczy­
nający C-Dur Al egro w pierwszej części i malu- 
jąoy niejako uczucia miłosne młodego kompozytora 
(t. j. samego Berlioza^ przy pierwszem spotkaniu 
kobiety, urzeczywistniającej jego wymarzony ideał, 
jako nić przewodnia snnje się przez wszystkie pięć 
części całej kompozycyi i według programu, przez 
kompozytora szczegółowo oznaozonego, temat ten 
(„Idóe fixe“) słaśy do wyrażenia tych samych my­
śli. Części te noszą następujące napisy: 1 Marze­
nia, namiętności — 2. Bal. — 3. Na łonie natniy. 
4. Pochód na stracenie i 5. Sen nocy Sabatn. Prócz 
tego do każdej z pojedynczych części dołączony 
jest szczegółowy program, który kompozytor nwaia 
jako niezbędny do zrozumienia całości.

Wszystkie części odznaczają się znanemu Ber- 
licza bogactwem kolorytu orkiestralnego i zajmn- 
jącem opracowaniem pojedyńczych motywów. Naj­
wyżej stawiam trzecią p. t. „W naturze" i czwar­
tą „Pochód na,stracenie*; obie te części, doskonale 
przez p. Czelanskiego pojęte, zrobiły też swe naj­
większe wrażenie. Mniej oryginalną jest ostatnia 
część.

Zakończenie tworzyło „Capriooio" Rimski- 
Korsallova, korapozycya z rafinowaną instrnmentacyą, 
lecz uboga w treść mnzyczną. (gr.)
Repertuar Iwewikieco teatru anielaktege.

We czwartek po raz pierwszy „Wolny strzelec* 
opera romantyczna w 8 aktach K. Webera.

W piątek „8łodka dziewczyna" operetka H. Rein- 
hardta. /

W  sobetę „Wolny strzeleo* opera Webera.
W  niedzielę po południu „Kosciui co pod Racła­

wicami*. /
W  _ dzielę wieczór „Traviata" opera w 4 aktach 

Verd ego.

C O L O S S M U M
■ v

C m iilei
W Niedzielę i Święta dwa przedstawienia.
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Bepertwur teatru krakowskiego.
We czwartek „Makbet" Szekspira. Występ Mo­

d n ej, wskiej.
W sobotę .Gniazdo rodzinne" Sndermana. Występ 

Modrzejewskiej.
W niedzielę „Gniazdo rodzinne" Sudermanna 

Występ Modrzejewskiej.
Hepertuar Filharmonii lwowskiej.
We oswartek 15 stycznia. „Wielki koncert filhar- 

monijny" ze współudziałem Teresitty Oarreno, pianistki 
i  A rtura Argiewicza, sLrzypt Program. I. i .  W6ber. 
Uwertura do opery „Wolny strzelec". 2. Vieuxtemps. 
Koncert D-moll, odegra z tow. ork. A.Argiewicza. 8. Ru­
binstein, koncert D-moll,, odegra z tow. ork. T. ( r e n o .  
— II. 1. Ryszard Strauss. Scena miłosna z poematu 
„Feuersnoth" 2. a) Bach. Preludium b) Gluek, Melodya. 
o) Wieniawski, Mazurka, odegra A. Argiewioz. — III . 1. 
Chopin, a) Nokturn (op. 62.) b) Polonez (cp. 58), ode­
gra T. Oarreno. 2. R. Wagner. Marsz z opery „Tann- 
hauser".

W  sobotę 17 stycznia „Wielki koncert filharmo- 
nijny" ze współudziałem Teresitty Carreno i Artura 
Argiewiosa.

W  niedzielę 18 stycznia „koncert popularny" ze 
współudziałem Zofii Kubalównej, śpiewaczki.

We wtorek 20 stycznia „koncert symfoniczny".

Z W AziKZAW Y.
(Pocztą).

— Kuryer Polski w następujący sposób 
charakteryzuje biedę, panującą w Warszawie w 
tym roku: „Nigdy jeszcze w Warszawie nie mo­
żna było zauważyć takiej masy biedaków, szukają­
cych pracy, jak w ciągu bieżącej zimy. Instytu­
cje dobroczynne zasypane są prośbami o wsparcie 
do tegc stopnia, że przy wytężenia wszystkich sił 
swoich i środków, zaspokoić mogą dziesiątą zale­
dwie część petentów. Biedacy zwracają się wobec 
tego do osób prywatnych i niema chyba mieszka­
nia w Warszawie, któreby nie nawiedziło po 2 lab 
3 petentów dziennie. Biura stręczeń oblegane są 
literalnie przez szukających pracy przez dzień cały; 
biedacy ci urządzają formalne licytacye in minus 
na pierwszą lepszą posadę, nie wymagającą spe- 
cyalnego uzdolnienia. Obfitość rąk roboczych, a 
zwłaszcza udział w konkurencyi kobiet, zadawał- 
mających się skromnym zarobkiem, obniża ogrom­
nie płacę zarobkową. Walka o byt przybiera for­
so | tak ostrą, że do właścicieli przedsiębiorstw 
zgłaszają się sznkający zarobku, z propozycjami 
pracowania za połowę tej ceny, jaką przedsiębior­
ca dziś płaci. Ucisk ekonomiczny doszedł wogóle 
do takiub rozmiarów, że przedsięwziąóby należtło 
środki przeciwko napływowi do Warszawy z pro­
wincji osób izakających pracy, o którą znacznie 
«*twisj na miejsca".

Zwmt w Rosyi.
Dnia 11 bm. obchodzono w Petersburgu 

stuletni jubileusz komitetu ministrów, na który 
przybył car z carewiczem następcą i w. książę­
tami, tudzież członkowie komitetu, rady państwa 
i m— trowie. Po nabożeństwie odczytano wy­
stosowany do komitetu reskrypt carski, tudzież 
ukaz, mianujący carewicza następcę członkiem 
komitetu.

Następnie odbył się inny jubileusz, o któ­
rym pisma warszawskie otrzymały telegram na- 
stępujący:

P e t e r s b u r g  d. 12 stycznia. Wczora 
obchodzono stuletni jubileusz utworzenia mini­
sterstw spraw zagranicznych, skarbu i spraw 
wewnętrznych. Po nabożeństwie w cerkwi mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, wszyscy obecni 
udali sią do sali rady. Minister spraw wewn. 

"~?!ewe udał się do departamentu szlacheckiego, 
gdzie byli zgromadzeni wszysoy niżsi urzędnicy 
inimsterstwa Powinszowawszy im jubileuszu, 
minister zawiadomił ich o łasce monarszej, po- 
legąjąoej na wyznaczeniu środków na kształcenie 
dzieci najuboższych rodzin urzędników, jakoteż 
na utworzeniu koty emerytalnej dla niższych 
urzędników ministeryalnych.

Przybywszy następnie do sali rady, mini­
ster zwrócił się do zgromadzonych z mową, 
w której nadmienił, że obecnie już weszła na 
porządek dzienny sprawa przekształcenia insty- 
tucyj gubemialnych minizterztwa. Powiększając 
władzę administracyjną lokalną, należy zarazem 
>ostarać się o uproszczenie jej działał lości w celu 
zabezpieczenia interesów ludności i zapewnienia 
jej dogodności.

W najbliższej przyszłości w ministeryum 
projektowane są konferencje, z udziałem admini­
stracji gubernialnej, w sprawie żywnościowej, 
oraz w kilku innych sprawach dotyczących miej­
scowych potrzeb gospodarczych. Po konferencjach 
tych, stosownie do polecenia monarszego, mają 
być rozważone środki, zmierzające do hardziej 
pra* dłr wego zezpolenia działalności administra­
cyjnej i społecznej, ściślejszego określenia ich 
stosw luw  wzajemnych i czynniejszego udziału 
działaczów miejscowych w pracach zarządu lo­
kalnego.

Najwyższą ze wszystkich trosk dzisiejszych 
jest zapowiedziane przez Najj. Pana w K rsku 
zadanie uporządkowania sprawy włościańskiej, 
ze wszelkiemi nader złożonemi kwestyami bytu 
ludności wiejskiej.

Wspomniawszy następnie o innych ważnych 
sprawach rosyjskiej polityki ziemskiej, mimster 
powiedział, że niedawno ogłoszono wolę monarszą 
o wezwaniu do udziału w pracach około prze­

kształcenia ustawodawstwa włościańskiego, za 
przykładem r. 1861, działaczów doświadczonych 
i obznajomionych dokładnie z bytem ludności
wiejskiej.

Zakończono okrzykiem na cześć cara.
Wszystko to, co wypowiedział tu Plewe, 

jest wręcz sprzeczne z jegd programem i postę­
powaniem, a bardzo zbliżone do pomysłów Wit- 
tego. Zdawałoby się przeto, że wiadoma zacięta 
walka obu ministrów skończyła się pogromem 
ultrabiurokraty Plewego. Gzas pokaże, co się wy­
winie z tych zapowiedzi.

Telegramy i telefinematy.
Katastrofa kolejowa.

Stryj 14 stycznia. Z  Chyrowa przyszła tu 
wiadomość o strasznej katastrofie kolejowej. Mia­
nowicie miało miejsce zderzenie pociągów, przy 
czem p i ę ć  o s ó b  z o s t a ł o  z a b i ­
t y c h ,  a kilkanaście jest ciężej lub lżej ran­
nych.

Ruch kolejowy przerwany. Bliższych szcze­
gółów brak do tej pory.

(Przyp. Red. Tu we Lwowie nie mogliśmy 
stwierdzić ani powyższego doniesienia, ani też 
rozmiarów katastrofy).

Paszporty do Rosyi,
Wiedeń 14 stycznia. (Telegram prywat.) 

Ministerstwo spraw wewnętrznych rozporządze­
niem z dnia 9 bm. zniosło bezwarunkowo istnie­
jący dotychczas przymus wizowaniu rosyjskich 
paszportów w konsulatach austro-węgierskich w 
Rosyi i Polsoe.

Pałac cesarski w Poznania.
Berlin  d. 15 stycznia. (Tel. pryw.) Na 

wybudowanie pałacu, mającego stanowić reźyden- 
cyę cesarza w Poznaniu zamieszczona będzie w 
tegorocznym budżecie kwota 50.000 marek na 
wypracowanie odpowiedniego planu. Pozycja 
wspomniana będzie umotywowana tern, że ce­
sarz corocznie jakiś czas zamieszka w Poznaniu 
i że fakt ten przyczyni się do wzmocnienia u- 
czuć patryotycznych i przywiązania do domu Ho­
henzollernów.

Rada państwa.
Wiedeń 14 stycznia. (Teł. pryw.) O ile 

z różnych głosów prasy wnosić można, zaczyna­
jąca się jutro sesja rady państwa będzie miała 
analogiczny przebieg jak ubiegła.

Pólitik zapowiada, że Czesi najmożniejsze 
przedłożenia dopuszczą do obrad tylko we for­
mie naglących wniosków, a dotychczasowej swej 
taktyki, póki kwestya językowa nie będzie ure­
gulowana, w niczem nie zmienią ze względu na 
radykalne stronnictwa.

Rokowania czesko-niemieckie.
Wiedeń 14 stycznia. (Tel. pryw.) Pacak 

konferował dziś z Rezekiem i Koerberem.
Wiedeń 14 stycznia. (Tel. pryw.) Sub- 

komitet czeski, który miał wypracować projekt 
językowy, ukończył swą pracę.

Berno 14 stycznia. (Tel. pryw.) Udove 
Nowiny piszą, że po odrzuceniu projektu rządO' 
wego konferencje ugodowe w sprawie językowej 
żadnego celu nie mają. Rząd nie chce uznać słu­
sznych żądań Czechów a postępowanie swe sto­
suje do życzeń Niemców Dlatego Czesi powinni 
wszelkiemi siłami starać się obuiić gabinet dra 
Koerbera.

Ugoda anstro-węglerska.
Wiedeń 14 stycznia. Zeit donosi z Bu­

dapesztu, rzekomo z dobrego źródła, że Szell 
zda sprawę o treści zawartej ugody dopiero na 
piątkowem posiedzeniu sejmu węgierskiego. Dalej 
donosi tenże dziennik z Budapesztu, iż doniesie­
nie N. fr. Presse, jakoby przeprowadzenie ugody 
za pomocą § 14 było wykluczone, jest mylne. 
Wprawdzie podezss rokowań o § 14 wyraźnie 
nie było mowy, jednakże rozumie się samo przez 
się, iż Koerber wiedział dobrze o tern, że rząd 
węgierski nie będzie bardzo nalegał na przepro­
wadzenie parlamentarne ugody w Austryi i zgo­
dzi się na przyjście do skutku ugody także w dro­
dze pozaparlamentarnej, jeżeli tylko gwarancje 
rządu austryackiego będą tego rodzaju, że ugodi 
zawarta przez 10 lat istnieć będzie. Jakiego ro­
dzaju mają być gwarancje, o to się rząd węgier­
ski nie troszczy, uważając tę sprawę jako czysto 
wewnętrzną Austryi. Faktem niezaprzeczonym 
jest, że rząd węgierski nie żąda bynajmniej 
parlamentarnego załatwienia ugody ze strony 
Austryi.

Sejm węgierski.
Budapeszt 14 stycznia. Na dzisiejszem 

posiedzeniu izby posłów Sejmu węgierskiego roz­

poczęła się dyskusja nad ustawą o inartykulacyi 
wyroku w sprawie M o r s k i e g o  Oka .  Pier­
wszy zabrał głos referent, który zaznaczył, że 
wprawdzie komisja prawnicza wyrokiem tym 
bynajmniej nie jest zachwycona, to jednak wy­
rok, jako pod względem formalnym zupełnie po­
prawny, musi polecić izbie do przyjęcia. Referent 
mimo to nadmienił, że uważa za błąd ze strony 
węgierskiej, iż wdawano się w sąd rozjemczy, a 
nadto opinia publiczna Węgier zbyt późno zaczęła 
się tą sprawą interesować.

Układ kr. Lamsdorfa 1 kr. 
©oluehowskiego.

Petersburg 14 stycznia. Co do reform 
w Macedonii donosi Nawoje Wremia, że Rosja 
i Austro-Węgry żądają reform z gwarancjami, 
które też za wspólnem porozumieniem proponują. 
Główne punkta są następujące:

1) Ustanowienie kontro1! finansowej co do 
poboru podatków w gubei iach europejskich, 
tudzież co do wypłacania płac urzędników i 
wojsku.

2) Ustanowienie kontroli nad żandarmeryą, 
do której oficerowie mają być brani z neutral­
nych państw eurooejskich: Belgii, Holandyi i 
Szwajcaryi.

3) Wielce pożadaną jest kontrola nad całą 
administracją Macedonii, do czego potrzebną 
jest osobistość, któraby niezależną była od trady- 
cyj tureckich, tudzież ó ile możności od pałacu 
sułtańskiego.

Nowoje Wremia dodaje: Środki te są do­
tkliwą dla ambicji tureckiej, ale pożyteczną dla 
Turcyi reformą, której wymagają prowineye jej 
europejskie. Każda operacja jest bolesną i wy­
wołuje opór chorego organizmu, który pewnym 
przymusem i wysiłkiem pokonać należy. Musimy 
Się spodziewać, że Turcja zdolną jest posłuchać 
rozumu i z własnej woli przyjmie ofiarowaną 
pomoc.

Parlament francuski.
Paryż 14 stycznia. Wczoraj rozpoczęła 

się sesja izby deputowanych i senatu. Prezy­
dentem izby deputowanych wybrano ponownie 
p. Bourgeois‘a 336 głosami na 414 głosujących.

Sejm praski.
Berlin  14 stycznia. Ze zwykłym cere­

moniałem otwarty został wczoraj sejm pruski 
w białej sali zamkowej.

Btllow wygłosił mowę tronową, w której 
zaznaczył, że ukształtowanie położenia finanso­
wego jest mniej zadowalniające. Rząd poświęcił 
znaczne środki dla ochrony niemieckości w mar- 
chirch wschodnich, a polityka jego ma na celu 
wzmocnienie gospodarcze tychże prowincyj. 
W prowincjach tych powinny być przyznane 
dodatki średnim i najniższym urzędnikom, jako- 
też nauczycielom. Są one przewidziane w przed­
łożeniu. Rząd daje przez swe przedłożenia moż­
ność pracy dla ekonomicznego podniesienia 
kraju; zapowiada dalej za&upno kilku kolei że­
laznych, jakoteż kredyt na poprawę stosunków 
mieszkalnych urzędników najniższej klasy. Mowa 
tronowa zapowiada też utworzenie funduszu po* 
mocniczego kościelnego dla katolickich gmin 
kościelnych.

Rewoluoya w Rarokkn.
Tanger 14 stycznia. Przybył tu wczoraj 

z Fezu kuryer, który przywiózł — jak zape­
wniają — wiadomości uspokajające. Wiadomość, 
jakoby powstańcy zadali sułtanowi klęskę, nie 
potwierdza się.

Petersburg 14 stycznia. Budżet państwo­
wy na r. 1903 wykazuje w dochodach zwyczaj­
nych 1.897,000.000 rubli, w wydatkach zwyczaj­
nych 1.880.000.000 r., tak, że pozostaje nad­
wyżka 17 milionów rubli. Nadzwyczajne dochody 
wykazują 174,000.000 rubli, nadzwyczajne wy­
datki 191,000.000 r. Do referatu budżetowego 
dodane są obszerne motywy, które między innemi 
podnoszą, iż w roku zeszłym urodzaj zboża w 
Rosyi, a szczególniej żyta, był bardzo dobry.

Paryż 14 stycznia. Prezydent gabinetu p. 
Combes odrzucił zoów 147 podań kongregacyj 
o autoryzację. Dotychczas odrzucono 947 podań 
o autoryzaoyę,

Kolonia 14 stycznia. (Tel. pryw.) Peters­
burski k irespondent Koeln. Ztg. donosi, że 
wszystkie wiadomości o chorobie carjwej są fał­

szywe. Carowa po powrocie z Liwadyi ma się 
zupełnie dobrze.

Paryż 14 stycznia. Minister spraw zagra­
nicznych Delcassć jest chory i z tego powodu 
nie mógł przyjąć dyplomatów.

Kolonia. 14. stycznia Sofijski kore­
spondent Koeln. Ztg. donosi, że przewódca 
komitetu macedońskiego zapowiedział, iż na 
wioswę komitet z całą energią rozpocznie swą 
działalność i nie spocznie, aż sprawa macedońska 
g tatecznie będzie uregulowaną.

Rozmaitości.
SI Niezwykłe stowarzyszenie. W jednem z 

pism lokalnych w Metzn pojawiło się niedawno na 
stępujące ogłoszenie: „Baczność I Wszyscy pano­
wie, którzy interesują się projektem założenia „Sto­
warzyszenia nieszczęśliwyoh w miłości" zechcą w 
sobotę dnia 10 bm. o godz. 9 wieczorem przybyć 
do restanracyi „CaióLondon" w Montygny. Kilka 
nieszczęśliwych". W interesie rozwoju stolicy Lota' 
ryngii — dodaje Frank. Ztg. — należałoby sobie 
życzyć, aby do nowego stowarzyszenia niezbyt 
wielu członków przystąpiło.

i2 Slub miliardera na łożu śmierci. Do Daily 
Mail tolegrafnją z Nowego Jorkn, że 9 bm. zmarł 
tam William Bradley, znany „król drewniany", 
pozostawiając po sobie schedę, wartości 200 milio­
nów dolarów tj. miliarda koron. Na parę chwil 
przed śmiercią poślubił Bradley na łoża śmierci 
swą młodą sekretarkę Ponieważ Bradley nie po­
zostawił testamentn, ona zapewne odziedziczy całą 
olbrzymią fortnnę. Prawdopodobnie przyjdzie do 
procesn z rodziną miliardera.

Si Rabin —  katolikiem. W dziennika Perse- 
ceranza czytamy, że 10 b. m. odbył się w Genui 
chrzest b. rabina Józeta Lepa, Ceremonia chrztu 
odbyła się z wielką okazałością. Po chrzcie nowo- 
nawrócony Antonio Lopz pojechał do pałacu arcy­
biskupiego, gdzie ks. kardynał Genny udzielił mu 
sakramentu bierzmowania. Eksrabin zamierza brać 
bardzo czynny udział w stowarzyszeniach katoli­
cko-narodowych. Jest człowiekiem zamożnym, mło­
dym, liczy bowiem di piero 30 lat.

i2 B. cesarzowa Eugenia w Paryżu. Wdowa 
po Napoleonie III ces. Eugenia przybyła 9 bm. 
do Paryża, gdzie zatrzyma się przez czas krótki. 
Wraca ona z Anglii i udaje się następnie do Men- 
tony i tam spędzi zimę we własnej rezydencyi.

Si Poczty W Rosyi. Według danych urzędo­
wych w Rosyi jest obecnie 4,781 urzędów poczto­
wych. Liczba ta w porównania z liczbą binr po­
cztowych w innych państwach jest bardzo niezna 
czna. W Stanach Zjednoczonych jest urzędów po­
cztowych 74.000, w Niemczech 36 000, w Anglii
21.000. W Stanach Zjednoczonych przypada jeden 
nrząd na 850 mieszkańców, w Niemczech na 1470, 
w Anglii na 1.800 i w Rosyi na 36.000 Listów 
na jednego mieszkańca przypada roczuie: w A- 
meryce 100, w Anglii 85, w Niemczech 32 i w 
Rosyi 6.

Si Testament Andreego, dotychczas nieznany 
nikomu, podaje ostatni numer pisma Olfbus, wy­
chodzącego w Brnnszwiku. Testament, spisany 18 
maja 1897, a zatem na dwa i pół miesiąca przed 
rozpoczęciem nieszczęśliwej podróży do biegana, 
brzmi bardzo krótko i czyni uniwersalnym spad • 
biercą brata, kapitana marynarki Ernesta Wilhel­
ma Andrócgo. Ze stylizacyi testamentn widać wy­
raźnienie śmiały podróżnik ani na chwilę nie wąt­
pił, ze cało i z pomyślnym skutkiem powróci do 
ojczyzny. Obecnie, po npływie sześciu lat, br.it 
wniósł do sądów podanie o nznai bri ta za zmar­
łego i o prawo objęcia spadku.

Dział rolniczy.
a Tow. dla popierania uprawy torfowisk w

Galicyi zawiadamia, że na mocy porozumienia ł 
kraj. Staoyą chemiczno-rolniczą w Dnblanach człon­
kowie towarzystwa mogą korzystać z bezpłatnej 
oceny torfu na opał (ilość popiołu, wody, wartość 
kalorymetryczna). Wskazówek w jaki sposób ma 
być pobieraną próbka, udzieli stacya dnblańska, 
dalej, że towarzystwo zamierza nrządzió wystawę 
próbek torfu opałowego wraz z ich oceną podczas 
zebrań ogólnyoh towarzystw rolniczych, zaczynając 
od marcowego zebrania Tow. gospodarskiego we 
Lwowie i że zamierza urządzić szereg wykładów o 
użytkowania i meliorowania torfowisk.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 14 stycznia

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 8'10 do 8’15, nszenica nowa 7 80 do 
7*90, żyto gotowe 6-50 do 6’75, na term. 6-40 do 6-70, 
owies obroczny got. 6*25 do 6 50, na term. 6'25 do 6'50, 
jęczmień past. 5*50 do 5*75, jęczmień browarny 5*80 
do 6*25, rzepak norry 9*50 do 9*75, lnianka 8 60 do 
8*75, groch pastewny 6'75 do i 25, grooh do gotować 
7 75 do 10-50, wyka 640 do 6-fcJ, bobik 5*75 do 6-00, 
hreozka 0*— do O*—, kukurudza nowa 6‘20 do 6‘40, stara 
0*— do -0—, chmiel sa 56 kilo —•— do —*—. koniczyna 
czerwona 75‘— do 85*—, biała 75‘— do 125*—, siwedsk 
65‘— do 95-—, tymotka 28-— do 86‘—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16 00 do 16-20 
I paritas Tsmopo eskontyngentowy 8*75 do 9'00.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków 18 stycznia.
Dzisiejszy ta rg  na Kleparzn odbył się w usposo­

bieniu spokojnem, a ceny przy ograniczonych obrotach 
utrzym ały się niezmienione.

Płaoono: pszenicę nową od 8-10 do 8‘50 koro a 
czerw, od 8‘— do 8'40 kpi., żółtą od 8*— do 8‘40 ko­
ron, żyto kraj. 715 do 7‘60 k., jęczmień browar, od 6‘76 
do 7*25 koron, na kaszę od 310 do 6*80 koron, owies 
6-25 do 6‘70 koron, rzepak od —•— dc. —■— koron, ko- 
-icz czerwony —•— do —*— koron, biały —*— do —‘— 
koron, kukurudza —‘— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń 14 stycznia. Oukier (spopojnie) 22 05 do 

— —. Nafta galicyjska —■— do —■—. Spirytus 8580
■Jo —•—.

Wiedeń dnia 14 stycznia Korę w kor. i  po 50 
k.gr. N otow anopszenicę na ./iosnę 7*85 do 7*88, żyto 
n i  wi snę 7-01 do 702, knkurudza na listopad — ,
1 iktu dza na maj-czerwieo —*—, owies na wiosnę 6*47 
do 6'48, rzepak na styczeń-luty —*—, rzepak na sier- 
pień-wrzesief -•—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoień 
— do — .

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: zimno.

Budapeszt dni 14 stycznia Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwieoień 7*75 do 7‘7 6 , 
żyto na kwiecień 6*70 do 6-71, < wieś na kwieoień 0*22 
dc 6*23, knkurudza na maj 5*86 do 5*87, rzepak na sier­
pień 11*70 do 1180.

Oferty na pssenioę: mienie.
Ohęć -upną lepsza.
Usposobienie lep -
Stan powietrza: zimno.

Dział ekonomiczny.
/? Fundusz państwowy na popieranie drobnego 

przemysłu. Na wczorajszem posiedzenia krakowskiej 
izby handlowej, sekretarz dr. Benis wykazał cy­
frowo, jak mało Galicya korzysta z fndnszn pań­
stwowego, przeznaczonego na popieranie drobnego 
przemysłu. W roku zeszłym udzielono maszyn dro­
bnym przemysłowcom w Galicyi tylko za 14.515 
koron, podczas, gdy w innych prowineyach maszyn 
takich udzielono za 82.031 k. Pożyczek udzielono 
w roku zeszłym rękodzielnikom innych prowincyj 
w kwocie 136.638 k., a w Galicyi nie udzielono 
pożyczki żadnemu rękodzielnikowi. Izba uchwaliła 
ten stan rzeczy przedstawić w żaleniu do mini­
sterstwa handln i domaga się zmiany tych stosun­
ków. Memoryał w tej sprawie postanowiono przesłać 
ministerstwa dla Galicyi, Koła polskjemn i t. d.

Z rynków pieniężnych.
Paiyż 1-' stycznia Giełda wieczorna. Trzy pro- 

eeńtowi. srenta 100*20. Mąka 2915.
Berlin 14 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 

austryackie 85*25 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —*—, Austryackie kredyty —*—, Diso. Oomman- 
dit, —*—

Frankfurt 14 Btyoznia. Giełda rieeeoraa. Au- 
stryaokie kredyty 217'80 Kolej państwowa — , Alpi- 
ny —‘—, Disoonto 198’40. Laura 218-50.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya me odpowiada.

40.0^0  koron wynosi główna wygrana 
wiedeńskiego Tow. przemysłu artystycznego. Zwra­
camy nwagę naszych czytelników, iż ciągaienu 
odbędzie się dzisiaj wieczór.
■ n m m n M M n a m n n m g m n i

F ran ciszk a  W ilh elm a

M a t a  przeczyszczająca
przez

Franciszka W ilhelma
aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy 

1 ^ *  N ennk irchen , Niższa A natrya
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 

g Koron za p a ń e t .  686
Gdzie nie ma żądać wprost. Paczka p«»zŁ =  15 pa­
kietów K .  8 4 ,  opłacone do każdej staoyi poozt. 
Austr.Węg. — Jako znak prawdziwości, odbity jest aa 
opakow. herb gminy Neunki: chen (dziewięć kościołów)

Specjalista w chorobach ocznych
D r .  L E O N  © R U D E R

mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

Do dzisiejszego nnmern dołączamy prospekt 
Nowej biblioteki uniwersalnej spółki wydawniczej 
polskiej w Krakowie.

H O TBI. E U R O PE JSK I
(A lberta Szkow rona).

Przyjechali do Lwowa dn. 14. stycznia 1902. 
Z. Jakubowski z Rosyi, W. Dembiński z Radzie- 
chowa, L. Żelechowska z Korczowa, B. Topolni- 
cki z Ohyrowa, A. Żukowska z Rumunii, W. Sma- 
lawski z Uherca. J. Horodyńaki z Zbigniowa, B. 
Zatorski z Wańkowy, A. Thullie z Rzepniowa, ku. 
J. Kniik z Radymna.
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Morderstwo
na Sreat Porter Square Nr. 119.

(0ią4- dalsrj;
— Niestety, muszę cię w nich utwierdzić. 

Nnmera, na które Pelham stawiał, są do wygra­
nia przysposobione.

— Czy jesteś tego pewny?
— Najpewniejszy.
— Ależ to bez pomocy obcej nie mogło 

się stać!
— W istocie tak. Zręczne ręce pracowały 

nad tern, a ponieważ jestem szczerym twym 
przyjacielem, muszę ci zrobić uwagę co do 
Pelhama.

Chwilę milczał, a potem zaczął powoli:
— Nieraz drży człowiek, gdy poczuje, że 

stoi nad przepaścią. Ach, przyjacielu, dlaczego 
ludzie często to, co mają najświętszego, swą całą 
miłość i nadzieję życia sieją na wiatr, aby z te­
go nic nie zebrać. To smutne i śmieszne zarsi 
asm. Kwiat ten przypięła mi Gracja do klapy, a 
już zwiędnięty — mówiąc to ujął go w palec i 
zrobił ruch, jakby go chciał wyrzucie, po la- 
myśle jednak wsunął go do kieszeni na pier­
siach.

— Więc mów — zaczął — nie bój się, 
wiem, żeś mi przyjacielem.

— Pelham nie jest Adolfa kuzynem.
— Zkąd to wiesz?
— Od Adolfa.
— Cóż go więc skłoniło mówić nieprawdę 

i wprowadzać go do domu Gracji.
— Uczynił to na żądanie Gracji.
— Więc znała dawniej Pelhama.
— Musi to każdemu przyjść na myśl. 

Wiesz Sydney, wróćmy do Gracji.
Nie potrzebowałem mu drugi raz tej propo- 

zycyi powtarzać.
Gdy stanęliśmy przed domem Gracyi, 

jakkolwiek minęła już godzina, gdy wyszliśmy 
ztamtąd, okna były jeszcze jasno oświetlone; 
dolatywały z tamtąd wyraźne głosy i śmiechy 
kobiety i mężczyzny.

—■ Ghodźmy stąd na miłość Boga—szepnął 
Sydney, i pociągnął mnie tak prędko w stronę 
miasta, że nie mogłem za nim nadążyć. Był bla­
dy jak ściana i wreszcie słyszałem głośne bicie 
jego serca.

Nic nie mówił już do mnie tego wieczora 
tylko przy pożegnaniu rzekł:

— Jutro wieczór zrewanżuję się. Przyjdziesz 
z pewnością?

Ponieważ wiedzieliśmy, że ma się odbyć po­
jedynek w ruletę, oczekiwaliśmy tego z cieka­
wością.

Gracja wyglądała prześlicznie, była serde­
czniejsza dla Sydney’a niż zwykle a on też prze­
ścigał sam siebie w grzeczności i uwadze dla niej.

Pierwsza godzina przeszła na rozmowie; 
nakoniec Sydney zaprosił Pelhama do gry w ko­
stki. Z początku kła lii obaj bardzo małe stawki 
wkrótce rozgrywali się o tak wielkie sumy, jak 
nigdy w tym domu.

— Jeżeli pan dziś wygra, to w tych dniach 
wyrówtmm mój rachunek — rzekł Sydney do 
swego przeciwnika. Może pan być pewnym, że 
dotrzymam słowa, — a zwracając się do nas 
rzekł:

— Mr. Pelham musi odjechać, nie mogę 
więc naturalnie zostać dłużnym. Ale jeżeli ja  wy­
gram, to także spodziewam się, że pan w tych 
dniach wygraną mi wypłaci. Zdaje mi się, że
[ siaj s: zęście ku mnie się zwróciło.

By.J tak rzeczywiście. W dwie godziny wy­
grał Sydney sześć do siedmiu tysięcy funtów. 
Gracja siedziała między nimi, a gdy chciała pow­
stać, przytrzymał ją  Sydney mówiąc, że mu szczę­
ście przynosi.

Około północy podano kolację, ^.wszyscy 
udali się do jadalnego pokoju, tylko Sydney i Pel­
ham pozostali dalej przy grze. Gdyśmy wrócili 
gra przybrała inną postać, grali trzema kostkami 
o tysiąc funtów. Sydney’a szczęście opuściło prze. 
grywał.

— Mr. Pelham. stawiam na ten rzut*dwa 
tysiące funtów — zawołał Sydney.

Pelham skinął głową na znak zgody i wygrał.
— Pięć tysięcy — zawołał Sydney. I wy­

rzucił czternaście. Pelham, wyrzucił szesnaścii.
—Nie musi pan być szczęśliwym w miłości?

— zauważył aydney — gdy panu się tak wiedzie 
w grze. Jakiż nasz rachunek?

Pelham oddał mu papier wypełniony cy­
frami.

— Dwadzieścia i cztery tysiące — zawołał 
Sydney — to dosyć, aby urządzić się wygodnie. 
Ale gra już mnie nudzi. Jeszcze jeden n u t mr. 
Pelham.

— Zgoda.
Wypiwszy trzy szklanki szampana, podniósł 

kubek.
— Fortuno sprzyjaj mil Piętnaści el
— Szesnaście — zawołał Pelham.
W tej jednak chwiu Sydney ujął żelazną 

ręką jego ramię.
Ten wydał okrzyk wściekłości, lecz nie sta­

rał się z rąk jego uwolnić.
— Moi panowie — zaczął Sydney spokojnie

— ten człowiek i ja graliśmy o cos innego niż 
pieniądze te są mniej ważuą rzeczą. Proszę, 
byście rozstrzygnęli. Oto mój kubek i kostki, a 
to kubek mr. Pelhama. Złóżcie sąd honorowy i 
oglądnijcie kostki i kubki.

Oglądnięto kostki i przekonano się, żejkostki 
Pelhama miały ziarnka ołowiu.

— Mr, Pelham, moje kostki są nie fałszo­
wane; zrobiłem piętnaście, spróbuj pan szczęścia, 
a jeżeli wyrzucisz więcej, to zapłacę.

Oszust, który siedział jak skamieniały, pod­
niósł kubek, lecz w tej samej chwili go po­
stawił.

— A któż mi zaręczy, co się stanic jeżeL 
wyrzucę więcej?

— Ręczę, że pana nie spotka żadna krzyw­
da. Jeżeli pan wygrasz, opuścisz nasze towarze 
stwo, a jutro będziesz pan mieć pieniądze.

— Trzymam pana za słowo — i podniósł 
kubek na nowo..,

ROZDZIAŁ XXVII,
Dalszy ciąg pamiętników.

W czasie, gdy Pelham podniósł kubek, 
'wróciłem uwagę na Gracyę. Stała opodal, pod­
dawszy się nieco naprzód, oczy jej błyszczały 
policzki miała zaczerwienione, wstrzymywała od­
dech, jakby jej los miał się rozegrać.

Kostki potoczyły się na stół. Pelham prze­
grał. Wyrzucił sześć.

Oczy Gracyi zwróciły się teraz na Sy­
dney^.

(Ciąg daT. nast.)

Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papierń & W. Niemoiowskiego, Lwów, ~

Do nabycia w sklepie przy P laeu Maryaekim L 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prowincji. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XY. 

EL Oajpex>.ćL-u-.
TOiM TRZECI.

Kobiety z przerażeniem spojrzały na sie­
bie. Krzyki się wzmagały, mieszając się z hukiem 
armat.

--  Jestem pewna, że to ucieczka.
— Tak i ja myślę, Armando, tak, ci żoł­

nierze z pewnością uciekają.
Sabina złożyła ręce.
— Mój Boże! co się z nami stanie?
Ranni ciągle przechodzili pod oknami.
— Bielizny! siarpil — wołano - brak 

nam tego.
— Szarpie mamy jeszcze? powiedz Ar­

mando.
— Daliśmy wszystko.
— A bielizna?
— Nie mamy; zachowaliśmy tylko to, co 

nam jeat niezbędne.
— Ah! dajmy, dajmy im wszystko 1
— Bielizny! szarpi! — krzyczano wciąż.

Armanda poszukała w małej skrzyni i na 
szczęście znalazła trochę bielizny, którą przez 
okno wyrzuciła.

Straszny to był widok. Żołnierze dźwigali 
nosze, na których biedni ranni dogorywali, a 
wyziewy krwi napełniały powietrze.

Armanda wyrzucając przez okno bieliznę 
spostrzegła z drugiej strony ulicy mężczyznę w 
mundurze sierżanta gwardyi francuskiej; który 
jej znaczące dawał znaki. Zadrżała gwałtownie, 
poznała w nim bowiem Fanfana la Tulipe. Fan- 
fan prosił ją wyraźnie, by zeszła na dół.

Z miejsca, gdzie Sabina siedziała, nie mo­
żna było widzieć sierżanta. Armanda zbladła; 
myślała, że może Roland zabity i że Fanfan chce 
ją uprzedzić. Zwracając się więc do Sabiny, 
rzekła:

— Ol jeszcze mamy bieliznę, przypominam
sobie.

— A gdzie? — zapytała Sabina.
— W przedpokoju na pierwszem piętrze, 

u króla.
— Tam jest bielizna?
— Tak, tak, zapomniałam o tern i biegnę 

po nią natychmiast.
I nie czekając odpowiedzi Sabiny, wybiegła.
Sabina zostawszy sama, oparła się o po­

ręcz krzesła, a czując się bardzo osłabioną, do ­

żyła ręce i modlić się zaczęła. Upłynęło chwil 
kilka na modlitwie tej młodej dziewicy, której 
anielska dobroć i czystość przebijały niebiosa.

Ręce splecione, oczy przymknięte, pogrążo­
na była Sabina zupełnie w tern podniesieniu du- 
chowem. Gdy raptem uczuła na oczach bieliznę 
wilgotną, a usta zostały zamknięte przemocą, 
wydając tylko głuchy i prawie niedosłyszany 
krzyk.

Sabina myślała, że się znajduje w hotelu 
na ulicy Saint Claude, Zabrakło jej oddechu... 
zemdlała.

XXX.
Było koło południa, a bitwa wygrana od 

szóstej rano do jedenastej przez wojska fran­
cuskie, zdawała się w tej chwili przegrana. Obo­
jętny na grad kul, pogardliwy na wszystko, w 
koło siebie, jechał stępo marszałek Saski, stru­
dzony cierpieniem i pracą, podniecony byt je­
dnak gniewem i niebezpieczeństwem położenia, 
Badał pochód wolny, lecz systematyczny, tej 
strasznej kolumny angielskiej, tej masy żyjącej, 
która wchodziła pomiędzy armię francuską w do­
linę Fontenoy.

Bo też od chwili, gdy się ta kolumna stwo­
rzyła, była ciągle niewzruszoną, stanowczą, ści­

śniętą, postępującą ciągle, unosząc, przewracając 
i niszcźąc wszystko za sobą.

Atakowano na prawo i lewo ogniem z re­
dut Fontenoy i Barri, które jej zabierały całe 
szeregi, ani na chwilę się nie cofnęła ani z a d y ­
mała. Zabici niknęli pod stopami żywych, a ko­
lumna postępowała ciągle, biorąc w posiadanie 
ziemię, odpowiadając ogniem za ogień i oddając 
śmierć za śmierć. Niedługo już przejdzie wioskę 
Fontenoy, której ognie już ją nie straszą, a Lu­
dwik XV-ty z miejsca, na którem się znajduje 
może ją obserwować wyraźnie.

Od chwili, kiedy gwardya i grenadyerzy 
francuscy i szwajcarscy weszli w wąwóz, zapa­
nował okropny nieporządek w całej lewej stro­
nie wojska i jedność zniknęła. Marszalek zrozu­
miał tę pozycyę natychmiast i kazał zatrzymać 
pochód kolumny ; gdyby się to jednak nie udało, 
bitwa byłaby przegraną.

Już każe atakować Anglików brygadą Lut- 
tauz, ale Luttauz dwa razy powraca ze swymi 
ludźmi, ginie, a kolumna postępuje wciąż. Ludwik 
XV-ty widział, gdy on biedny kończył; westchnął 
głęboko nad tą śmiercią i łza spłynęła mu po 
policzkach.

Marszałek gniewny spiął konia; wściekłość 
go porywała.

BiTón z szablą w ręku pędzi ze swymi żoł­

nierzami. Wszyscy razem wpadają na lewe 
skrzydło Anglików z energią i śmiałością zadzi­
wiającą.

Część kolumny odrywa się i wolnym kro­
kiem idzie na Birona, gdy masa cała postępuje, 
nie zatrzymując się. Następuje gwałtowne starcie 
i Anglicy dziesiątkują pułk królewski.

Pospiesza na pomoc gwardya, lecz zostaje 
równie odpartą.

Kolumna postępuje wciąż... Przeszła już re­
dutę Fontenoy i zmierza ku Calonne. Jeżeli do­
sięgnie mostu, przegrana armii francuskiej 
pewna.

Nieporządek rośnie z wzrostem trwogi i 0 - 
garnia wszystkie szeregi korpusu praWśgo.

Marszałek wzywa adjutantą de MeWfó i 
mówi;

Biegnij do króla i błagaj go, by wraz t  
następcą tronu przeszedł Skaldę. Ja  wszystko 
zrobię, co będzie w mojej mocy, by odwrócić 
katastrofę.

Meuse pędzi cwałem. Maurycy Wpada W 
ogień bitwy i ro skazuje d’Estuisowi iść ze swą 
kawaleryą na Anglików. DTCstuis szarżuje, lecz 
kolumna angielska się roztwiera, armaty strze­
lają i pierwsza linia kawaleryi zgnieciona.

— Naprzód! — woła marszałek.
(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od wyraża.

H e r b a t a
chińsko-rosyjska, zbiór majowy, świcie 
Sonchong L «łr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru- 
ehy najlepsze i t r .  1-75. Okrnohy drobne 
złr. 1-30 za fant. Dwór Łapszyn Brzeiany.

Świeże masło deserowe
w paczkach 5 klg. z opakowaniem i opla- 
tnie za 12 kor. 30 hal. wysyła za pobraniem 
Mleczarnia w Samkach górnych, p. Llplca 
dtlna. 71

m m m m i

Kto chce mieć
na zimę dobrą, ciepłą ko łd rę , niech się 
nda z zaufaniem do specyalnej pracowni 
kołder i materaców Józefa S ennstera, 
Lwów, K opernika 5. K o łd ry  atłasow e 
jedw abne podwójne na wełnie po zł. '4  
15, 18, 20 , 22, 24, 28 do zł 32. 8584

Rok założenia 1855.

TADEUSZ HEASZEWSKI
zegarmistrz 8680

ni. Akademicka 1. 3 ,  poleca zwój

skład zegarków
kieszonkowych — stołowych, 

ściennych 1 podróżnych. 
Każda sprzedaż I naprawa pod gwarancyą

„ D o b r o b y t "

Z
obznajomiony gruntownie z wszelMemi ga­
łęziami gospodarstwa jakotei z gorzelnic- 
twem, niemniej egzaminowany leśnik, silny, 
zdrów, energiczny, nadzwyczaj oszczędny 
który kilkanaście lat prowadzi większe go­
spodarstwo, ehce zmienić posadę od kwie­
tnia lab lipca 1903, z zupełną gwarancyą 
nciciwości. Łaskawe oferty pod „Rawicz 
post. restante Lwów, główna poczta — za 

okazaniem kwitn inseratowego.

H CH tTZ i CH AJES
dom bankowy i k an to r wymiany 

Lwów, plac Maryaeki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata knponów i wylosowanych obligacji 
Logy na spłaty roieaięozne od trzech ko­
ron'począwszy. Bezpłatna rowłzya losów 
i efektów podlegających Losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w rokn. Zle­
cania z prowincji załatwia się odwrotną 

. poeztą nie licząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, 8CH0TZ 1 CHAJES, Lwów, plac 

7030 Maryaeki 1. 7.

Kawiarnia Amerykańska
8669 przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie.

Codziennie Koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

Nowe SUBHOLiDT,
jasne, gęste, wyborne:

morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko 
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 
1 klg. 1*36, poziomkowe (truskawkowe) i-6o, 
pomarańczowe, cytrynowe 1-30, czemico 
we 86 h., s jakłek 76 h., ananasowe 2-—, 
ze śliwek (przetarte oenkrzone powidła) 68 h. 
kompot z borówek I k. za 1 klg. netto w 
Pradze, przy odbiorze 5 klg. j e d n e g o  
g a t n n k n .  W  puszkach około 1.30 klg o 
14 groszy drożej za 1 klg. Świeży sok ma­
linowy i  wiśniowy 1 k. 40 h. za 1 klg. 
sok cytrynowy l k . n i  klg., z rajskich 
jabłek 1 k. za 1 klg. oferuje w Pradze fa­
bryka konserw Haroiann Tausslg1 Praga, 
Carollmathai. — Nienadające się opłatnie 

przyjmuje nazad. 8345

jracownia Szat kościelnycii
wszelkich artystycznych haftów ręcznych

K. KOKOniEW SKZEJ we Lwo- 
rla , P a rn i Hanamana sklep nr. O,
>ol*ca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą-
;wie, baldachimy, antypedya, tnwalnie, oedo- 
rae stały, sukienki na cyborinm, wszelką 
ńeliznę kościelną itd. od najtańszych do 
lajdrołszych. Restaurowanie gobelin, makat, 
>t,-ów stnckich i wszelkich starych haftów. 
RTszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ęczny i prawdziwie artystycznie odrobiony, 
lenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
ełam gratis. 877

Kas O so b n i.
Już wyszedł nnmer I., rocznik il. 

I zawiera:
Rys historyi ekouon icznej Galicyi 
w końcu XVIII stulecia, przez N. 
Sokoinickiego. — Pomieszkania dla 
urzędników w budynkach Kas osz­
czędności. — Z praktyki sądowej.— 
Budżet krajowy na r. 1903. — Bi­
lans płatniczy Austro-Węgier przez 
(erbe). — Reforma waluty. — Lo 
terya liczbowa w Galicyi. — Nowe 
banknoty 1000-koronowe .— Wyka 
zy banku austro - węgierskiego. — 

Notatki. — L o s o w a n ia .  
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Rodakeya I Admlaistracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. sus

w większym m ajątku ziemskim 
administratora, 

kontrolera albo kasyera.
W  razie żądania złożę odpowiednią kancyę. 
Ręczę również za najlepsze m możliwe do­
chody, posiadam dobre rekomendacye z po­
przednich pobytów w zakresie rolnym i lo­
sowym. Reflektuję również na adminlstra 
cyę majątku bez wynagrodzenia (za tantye 
mę) chociażby majątek ten w przeszłości 
był zaniedbanym. Łaskawe zgłoszenia pro­
szę adresować: dla Administratora Z. I. za 
okazaniem kwita inseratowego, Lwów, p. r. 

8686

CHOBOBY PIERSIOWE

Spp 2 Poiloslorani Wapna
pp. GRIMAULT et O -  Aptekarzy * 
S yrop ten  pow szechnie zaleca­

ny  przez lekarzy , n ad e r skuteczne 
sp raw ia  działanie w chorobach  
p łu c  i  oskrzeli p iersiow ych ; leczy 
najuporczyw sze ka ta ry , zagaja tu- 
berku ły p łucne u suchotnikówj 
pow strzym uje krztuszenie się i  za­
noszenie w  nieustannym  kas.zaniu, 
tak  rozpacznie nieznośnego dła 
chorych . P od  jego  działaniem  p o ­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory  odzyskuje szybko 
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Świeżo otworzony magazyn dziel sztuki
E t t l ę g a r n i  B E *  A Ł T G i B G U G A  w e  L w o w i e

poleca

rep rod n k eye ob razów  H en ryk a  S iem ira d zk ieg o
F r y n e  Z E le n s t o .  Cena SO —, 20-—, 6-—, 5 — i 4 — korony (stosownie dó formatu). W a z o n  c z y  k o b i e t a .  Cena 50-—, 20-—, 6 —, 5-— i 4- korony (sto­
sownie do formatu). P o c h o d n i e  N e r o n a  Cena 6o-—, 20 —, 6 —, 5-— i 4-— korony (stosownie do formatu). D l r c e  W c y r k l i  N e r o n a .  Cena reprO- 
dukcyi kolorowej koron 48’- .  P ic A ń  n i e w o l n i k a ,  U  ź r ó d ł a ,  Z a  p r z y k ł a d e m  b o g ó w , B a c c h a n a l l a  i wiele in. reprod. w form. folio po k. 4-—

Chrystus n Maryl 1 Marty, Chrystus 1 Samarytanka, fotograwnry, po koron 20’—.
Dokładny spis obrazów i formatów W katalogu p. t. PRZEWODNIK ARTYSTYCZNY, krótki zarys historyi sztuki. — 135 illuitracyj. — Kata­

log reprodukcyj. — Wykwintne wydanie etanowi ozdobę każdego salonu, — Cena koron 2"40, Z p rzesy łką koron 290. 8381'

Aptekarza Thierry’ego (Adolf) LIMITED

irawflziwa M  M A

We Lwowie w aptekach Pp.: P. Mikola- 
seha i Sp., Wewiórskiego, Skle pińskiego, 
Ruekera 1 Beisera. — W Krakowie w ap­

tekach pp: Wiszniewskiego i Bedyka 
3090

jest najsilniejszą maścią 
łowne czyszczenie wywołuje 
szybko gojący, usuwa prsez 
wszelkiego rodzaju, które się 

france 2 słoiczki 3 
A ptekarz T h le rry  (Adolf)

która przez grnn- 
ekutek uśmierzający i 

rozmiękczenie obce ciała 
do rany dostały. Pocztą 

koron 50 gr.
LIM ITED w P reg ra -

dzie pod Boh!t«ch-8auerbrunn . Dla uniknięcia naśla­
downictwa prosimy zważaó na powyższą markę ochron­
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku 8545

I ,

Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe
POLECA 7978

{ J A N  I H N A T O W I C Z f
A Lwów, ul. Sykfltuska L 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice V  £0. — Przemyśl.; ul. Franciszkańska 1. 34.I

goooooo ooooo ooo ooo oooo oo<
Jakodobrą i pewną lokacyę

polecam; :
4% i isty  hipoteczne koronowe 
4V,% Usty hipoteczne 
5% listy  hipoteczne prem iowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/,%  listy Banka krajowego 
4% listy Banka krajowego 
5% obligaeye kom unalne Banku krąjowego 
4% poiyezkę krajow ą 
4% galle. obligaeye proplnacyjne 

i wszelkie ren ty  państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KANTOR WYMIANY
c. i  m  plic. m m  Barnu linetracp.

oooooo ooooo oo ooooo ooo ooo:

eooooooooooooooooooooooooo

Dzisiaj wieczór o godzinie 8 ciągnienie!
Ciągnienie nieodwo­

łalnie

1 5  stycznia 1 9 0 3
Główna wygrana

4 0 . 0 0 0  Koron

Losy stow. n a r to . *
po 1 Koronie.

berg & Sohn, Sokal A Lilien,

K or-|
mann & Feigenmann, Samuely & Lali 
au, Schutz & Chajes, August Sohelleh-1 

BankgeschSftt, we Lwowie. 8624

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

ADOLFA CHOUWSIIIGO
w Wiednia, VI., Getreideinarfct nr. 13 (telefon 2432)
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa­
ta : zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. 
przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych

adresów.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem l-gr© maja, 1 9 0 2  roJcu.,

(Cza* środkowo-europejekl).
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Do nasiych Czytelników!

1 2  t o m ó w  D Z I E Ł  S I E N K I E  W  I  O  Z  A
(tom miesięcznie) które w ciągu 1903 r. obejmują między innemi pracami Sienkiewicza także 

otrzymuje b e z  ż a d n e )  d o p ł a t y  każdy prenumerator

M7yG02))l(19(^  3C£USTR0 U^lJi£C0 “.
D zieła 8 ienkiew icz* wychodzą w nowem wydaniu w yłącznie dla p renum era to rów  Tygodnika i obejm ują 

c a łą  tw órczość tcg« au to ra , stanow iąc kom pletną w spaniałą cenną bibliotekę Sienkiewiczowską.
Prócz tego 4  p r e m i a  a r ty s t y c z n e ,  odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy.
Niezależnie od tego rozazerza Tygodnik działy: b-letryatyezny, hiłtoiyczny, spoleczno-raformacyjny z inibryką odkryć

i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stołowanej itd.
Prenumeratę przyjmuje:

g l in a  e i s p e i p  „TYGODNIKA 1LLDSTR0WANEG0" u  Lwowie, Pasaż Ham ana 1.9, [ U ;  l ™ 1...,:
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem powie­

ściowym w arkuszach:
We Lwowie: w Galicyi I Bukowinie z przeoyłką pocztową:

K w a r ta ln ie ............................................   6 koron 80 hal. Kwartalnie  ..........................7 koron 20 hal.
P ó łr o c a n ie ............................................ 13 koron 50 hal. P ó łr o c z n ie .................................... 14 koron 40 hal.
R o o z n i c .........................................................27 koron 20 hal. R o c z n i e ........................................28 koron 80 hal.

P ra g n ą cy  Otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) do­
płacają za tom tylko 40 hal. tj. kwartalnie za 3 tomy I kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 
12 tomów 4  kor. 80 hal. —  należytość tę proaimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza z la t ubiegłych, mogą nabywać nowi pranumeratorowie za dopłatą 
52 koron, w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika* można na­
bywać w cenie 3 kor. 20 hal., bez przesyłki i opakowania.

Komplet 48 pierw szych tomów H enryka Sienkiewicza może być nabyw any po 12 tomów, za nade­
słaniem  w 4 ra ta ch  po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery okazowe 1 prospekty w ysyła g ra t is :  G łów na Ekgpedyoya „Tygodnika* we Lwowie,
Pasaż
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Do Lwowa z
N a dworzec główny

(Jaa, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od ljlO do 80(4), 
Zaleszczyk, Wyźnicy, Nowosieliey, Borhomethu, Czndina, Serethu, 
Badowiee. Yaleputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Bymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, KSrćzmezd (od 18|7 de 31|8 wł. 00 niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suozawy 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczyzk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Eawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Ba wy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezd Łaborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Kdrósmezó 
Lawooznogo, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła,. Tar­

nobrzegu, Bymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyinioy, 

Serethu, Snczawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopycz. 
Brzuchowie (od 15|5 do 14(9 włącznie w niedzielę i święta)
Tnohli (od 15|6 do 30|»), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia 
Podwołoczysk

odeh. o god.
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, ,  Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
siatrna, Iwania pustego, Skały, Kopy czynie o 

Ickan, ŻydaozOwa, Nowosieliey, Bernometnn, Czndina, Brodiny 
Krakowi, fBerlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca yia Dembioa, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy rnskiej
Bnnehowie (od 15|5 do 14)9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlin? Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 15|9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
$0 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza 

Brzucho wic (od 15(5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyua, KórósmeeS, Potutor, Nowosieliey, Yale- 

putny, Suczawy 
Janowa (od 1(5 do 3019)
Szezerca (od 116 do lo|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Bymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15(9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławoomego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworaee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kitowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozymeo, Żaleszozyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, skały, Husiatyna
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Ze LwoWa do
2  dw orca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi Karlsbada), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki. Zakopanego p. Rzeszów, Or’owa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Oonstanoy), Potntor, Czortkowa, Kćrósmozó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny. Putay. 
Yaleputny, Snczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrtwa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, Wieli tiki, Oświęoima 

Brznchowio (od 1515 do 14)9 włąeznie oodsiennio)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potntor, Kćrdsmezd, Nowozieiloy, 
Brodiny, Pntny, Yalopntny, Snozawy 

6-30| Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Hnsiatyna 
6-351 Lawocsnego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubno, twa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymań twa.
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Ja .i.i  

Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lnbaezowa 
Czemiowieo, Potntor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potntor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włąeznie w niedzielę i  św 'ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszan*, H » 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało iva 
Szozerea (od 1(6 do 15|9 włąeznie w niedzielę ! L~
Brzuohowio (od 15(5 do 14(9 włącznie w niedz..
Ickan, Potntor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyiniey, Ifórósme (ó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka isbadn), Jasła !b* 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, i  ub tezowa 
Tuohli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od l/..> do 80/9 wł.L Stryja 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30
Brznohowio (od 15/5 do 14{9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Zydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrows, l i tz i  

Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30(9), Oświęołiua 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 1619 do 3014 wł, coda.) 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałnsza

■ Bawy ruskiej, Sokala 
8-16 Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)

Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Podwołcozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1(5 do 15|9 wł. w niadsielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawi 
Krakowa, (Wiedma. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa 

Bymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki 
Zakopanego

Podwołoczysk̂  Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Zalosz

2  dw orca „Podaamcze*
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec. Hnsiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zaloszezyk 

Hnsiatyna, Skały, Iwania pnBtogo, Grzymałowa
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Kopyozynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesi 

ozyk, Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-enropejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W miaście wydaja 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do d-mej godziny wieczorem zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro iuformaoyjne kolei państwowych (ul. Krasiakioh I 5 w po­
dwórzu, sohody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


